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Uroczyste otwarcie w Warszawie
wysiewy publikacji

» M a r ! l t s — E f l g e I s  — L e n i n  — S i a l i n «
W ARSZAW A (PA P). — Dnia 5 bm. w  związku r,e 135 rocznicą 

u ro d z in  K a ro la  M ark sa  w sa lach  M uzeum  N arodow ego w W arszaw ie 
odbyło  się u roczyste  o tw arc ie  w ysJiw jr p u b lik ac ji „M arks — Engels —

LZPT nie m n |ą  pow oda do radości
Z d aw ałoby  się. t e  załoga i k ie ro w n ic tw o  L ub elsk ich  Z ak ładów  

P rzem y ślu  T erenow ego  m a ją  słu szn y  pow ód  do rad o śc i — p lan  
kw ie tn io w y  w y k o n an o  w  101,1%. W ystarczy  jed n a k  n ieco  u w aż­
n ie j p rzy jrzeć  się p rzeb iegow i p ro d u k c ji, a b y  w y snuć  w niosek, że 
w łaśc iw ie  sp raw a  n ie  p rzed staw ia  się różowo, że w  L Z P T  a b so lu t­
n ie  n ie  docenia się ry tm iczności p ro d u k c ji. O to ja k  p rzed staw ia  
się  w y k o n an ie  p lan u  p ro d u k cy jn eg o  w  poszczególnych d ek ad ach :

D ek ad a D ekada D ek ad a P la n  m ieś.
I II I I I

Z ak ład  N r 1 6 16,3 83 2 107,5%
Z ak ład  N r 2 27 3 26,9 55,3 109,3%
Z ak ład  N r 3 11.4 53 33,6 108 %
Z ak ład  N r 4 123 15.1 przestó j 29,2%
Z ak ład  N r 5 przestó j p rzes:ó j 14 14 %
m ają  tru d n o śc i m ate ria ło w e, k tó re rzekom o p rz ek re ś la ją

e m ożliw ości ry tm iczn e j p ro d u k c ji. . D ziw ne jed n ak , że
b rak ... benzyny , p a ra fin y  lu b  w o sk u  u tru d n ia  w y k o n an ie  p lan u  
D ziałow i „ T ry k o ta rzy " , k tó ry  do dn ia  20.IV. w y k o n a ł zaledw ie  54'/o  
p lan u  m iesięcznego.

R ów nież ‘b ra k  m ate ria łó w  u tru d n ia ją c y c h  w y k o n an ie  p lan u  za­
k ład o w i N r 1 n ie  je s t jed y n ą  p rzyczyną ta k  n iery tm iczn e j p ro ­
d ukcji. D ział zao p a trzen ia  n ie  p rze jaw ia  żad n e j in w e n c ji w  s ta ­
ra n iu  się o m a te ria ły , a w śró d  załogi p o k u tu ją  p rzesądy , że w y ­
sta rczy  w ykonać  p lan , choćby w  o sta tn ich  10 d n iach  m iesiąca, 
a b y  w szystko  było w  porządku ... D latego też  połow a m iesiąca b y ­
w a  zazw yczaj zm arn o w an a, podczas, gdy w  n a s tęp n e j gon i się 
„na łeb  n a  szy ję“ .

Dużo w in y  za ta k i s ta n  rzeczy  na leży  p rzy p isać  k ie ro w n ic tw u  
p o dstaw ow ej o rg an izac ji p a r ty jn e j  1 rad z ie  zak ładow ej, k tó re  do 
zag ad n ien ia  ry tm iczności p racy  podchodzą b ie rn ie  i n ie  m o b ilizu ją  
załogi do ry tm icznego  w y k o n y w an ia  p lan ó w  dz iennych  i d ek ad o ­
w ych. A m ożna by  to  osiągnąć p rz y  n iew ie lk im  w k ład zie  p racy , 
gdyż w  L Z P T  je s t  w ie lu  dobrych , o fia rn y ch  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  
p ra c u ją  sum ienn ie , w ysoko  p rz e k ra c z a ją c  norm y.

N ajlepszym  dow odem  tego by ło  zaciągn ięcie  p rzez w iększość ro ­
b o tn ik ó w  p ierw szom ajow ych  w a r t ,  dzięki k tó ry m  zdołano  m im o 
w szystko  w yk o n ać  p lan  w  101.1 proc. W ielu  ro b o tn ik ó w  w yk o n a ło  
sw o je  zobow iązan ie  z o lb rzym ią  nad w y żk ą . Na p rzy k ład  Janina  
Jasińska 1 Jan M rozek w ykonali je  w  250 proc., Józef P lak, 
w  200*/#. W 195% w ykonali zobow iązania Tadeusz S am u rek  1 Maria 
K rychow ska, a Zofia Bogusz, Jan Tylec, Stan isław a Konopnica 
i Ju lia  M ędryl w  150 proc.

A b y  w y siłek  ty ch  p rzo d u jący ch  ro b o tn ik ó w  n ie  szedł n a  m arn e , 
trze b a  skończy* w  L Z P T  z do tychczasow ym  sty lem  p racy . P o d ję te  
p rzez  załogę zobow iązan ia  d łu g o okresow e po w in n y  przyczynić  się 
do  u sp ra w n ien ia  p ro d u k c ji.

Niedługo rozpocznie prodnkcę 
n o w o c z e s n a  f a b r y k a  k o tł ó w  i radiatorów

L en in  — Stalin*".

N a u roczystość  p rzyby ł P rzew o d ­
n iczący  KC PZ PR , P rezes R ady 
M :n is tró w  B olesław  B ieru t.

W u ro czy sty m  o tw a rc iu  w y staw ? 
w zięli u dz ia ł członkow ie B iu ra  
P o litycznego  KC PZ PR , członkow ie 
R ad y  P a ń stw a  i R ządu, członkow ie 
K C  PZ PR , p rzed staw ic ie le  w ładz 
nacze ln y ch  s tro n n ic tw  po litycznych  
i  o rg an izac ji spo łecznych, W ojska 
P o lsk ieg o  o raz  liczn i p rz ed s ta w i­
c ie le  św ia ta  n aukow ego  i  k u l tu ra l ­
nego  stolicy.

O becni b y li p rzed staw ic ie le  d y -  
p ^ m a ty c z n i  p a ń s tw  obozu pokoju .

' Ta u roczystości p rzem aw ia! se - 
1 a rz  K C  P Z PR  — E d w ard  O chab 
(i o m ó w ien ie  p o d a jem y  na s tr . 2).

N astęp n ie  P rezes R ady  M in istró w  
B o lesław  B ie ru t o raz  obecni n a  
u roczystości zw iedzili w ystaw ę, 
o # o w a d z a n l  p rzez  p ro f. T ad eu sza  
Jan iszew sk ieg o .

P o  o b e jrzen iu  w y s ta w y  P rezes 
R ad y  M in istró w  w p isa ł t ię  do k s ię ­
gi p am ią tk o w ej.

N o w o o tw arta  w y staw a  p u b lik a c ji 
„M ark s — E n g e ls — L enin  — S ta lin "  
o b ra zu je  przy  pom ocy liczn ie  z eb ra ­
n y ch  m a te ria łó w  d o k u m en ta rn y ch , 
i lu s tra c ji ,  p lansz, w y k re só w  i o b ra ­
zów  tw ó rczy  rozw ój m yśli m a rk ­
sis to w sk o -len in o w sk ie j o raz  je j d e -

• Rz^d Rumuński ikierownł do Koml<j!
K ongresu N arodów  w  O bronie Pokoju od p o­
w ied ź  na pism o, w  którym  K om isja pros) o 
p o o a rc ie  apelu do pięciu  w ielk ich  m ocarstw

Rzad Rum uńskiej Republiki Ludow e! w ita  
tę in ic ja ty w ę  K ongresu N arodów  w  O bronie 
Pokoju w  przekonaniu, że  porozum ienie m ię­
d zy  p ięciom a w ie lk im i m ocarstw am i, za w a rcie  
Paktu  P okoju p o ło ż y  k res obecnem u napię­
ciu w sy tu acji m ięd zyn arod ow ej, usunie ero* , 
bę now ej w o jn y  1 uchroni lu d zk ość przed 
io w y m i n ie sz c z ę śc ia m i.

* B iuro F rancuskiej’ R ad y Pokoju  w y s to -  
to w a ło  do prem iera Reno M ayera pism o, w 
którym  stw ierd za , że  dnia 27 m arca Komisja 
K ongresu N arodów  w  O bronie Pokoju sk lero- 
w i ła  do .rządu fran cu sk iego  i innych z a in te ­
reso w a n y ch  rząd ów  apel o p od jęc ie  kroków  
dla za w arcia  Paktu Pokoju m ięd zy  pięciom a  
w ielk im i m ocarstw am i.

„ D z is ia j  —  podkreśla B iuro F rancuskiej R a­
d y  Polcoiu —  gd y  opu b lik ow ane już z o sta ły  

o d p o w ied zi innych  rząd ów , naród francuski 
m o*e zrozu m ieć m ilczen ia  sw e g o  rządu. 

Ma on praw o znać jego  zam iary i rzad ob o­
w ią za n y  jest p rzed sta w ić  mu je  zu p ełn ie  w y ­
raźnie'*

•  M inister * rravr zagran iczn ych  G w atem a­
li r. O segeda o św ia d c z y ł, że  rzad g w a tem a l­
ski odrzuca notę S ta n ó w  Z jednoczonych . W  
n o cie  tej rząd am erykań sk i dom aga s ię  od 
w ła d z  g w atem alsk ich  n iezw ło czn eg o  w y p ła ­
cen ia  o d szk od ow an ia  z* w y w ła sz c z o n e  m ienie  
koncernu am eryk ań sk iego  „U n ited  Frułt Com - 
p an y“ . M inister O seged a p od k reślił, że  nota  
Stan ów  Z jednoczonych  porusza problem y do­
ty cz ą c e  sp raw  w ew n ętrzn y ch  G w atem ali.

*  W  ca ły ch  W ło sz e c h  o d b y ło  s ię  w ie le  
m a so w y ch  w ie c ó w  zo rgan izow an ych  przez  
p artie  o p o zy cy jn e  i organ izacje  d em ok ratycz­
ne.

S ek reta rz  G en eralny K om un istycznej Partii 
W łoch  P alm iro T o g lia tti w y g ło s ił  s w e  p ierw ­
sz e  p rzem ów ien ie  p rzed w yb orcze  w C atam i. 
O św in d c zv ł on, że p artie .rządow e przystępują  
d.) w y b o ró w  b z żad n ego  ok reślo n eg o  progra­
mu. dażac jed yn ie  do zagarn ięcia  Iz w . „ p re­
mii dla w iększości**. Program  Partii Kom u­
n is ty c z n e ' — p o w ied z ia ł T o g lia tti — onarty  
jes t  ra pracy, u c z c iw o śc i ł porozum ienia w  
im ię  f in teresó w  c a łe g o  narodu. Partia Komu­
n isty czn a  żada p o łożen ia  kresu „zirpnej woj. 
n ie “  w e w n a ttz  kraju, a zatem  zaniechania  
p rześlad ow ań  m as pracujacych . Homaga się  
u p a ń stw o w ien ia  w ielk ich  m on op olistyczn ych  
za k ła d ó w  n r z e m v sło w y c h , b u d ow n ictw a  tanich 
dom ów  m ieszk a ln ych , bezp łatnej pom ocy  l<*knr 
sVi«i dla ludzi p racy , odrzucenia polityk i pro­
w ok acji m ięd zy n a ro d o w y ch , oraz rozw oju p c-  
k o lo w y ch  stosu n k ów  p o lity czn y ch  1 handlo­
w y ch  ze  w szy stk im i krajam i.

•  W  rokow an iach  anglo -  eg ip sk ich  ▼ 
spr >w'e ew .ik uacji w ojsk  a n g ielsk ich  ze  strefy  
K a n ^ u  S u esk ieg o  nie o s ią g n ię to  żadnych Po­
s tę p ó w . D ziennik  • „A l Ahram " don osi, że  
Egipt dom aga s ię ,  aby A nelia  jasno w y p o ­
w i e d z ia ł  s ię , jaki jest w ła ś c iw y  cel p row a­
dzon ych  p rzez nią rokow ań.

* W  p o n ied zia łek  po 4 -ty g o d n io w y cb  b ez ­
sk u teczn y ch  pertraktaciach  z p rzed sięb iorca­
mi zastrajk ow ali w  w a lce  o popraw ę w arun­
k ó w  bytu p racow n icy  szereg u  ga łęz i s z w e d z ­
k ieg o  p rzem ysłu  sp o ż y w c z e g o :  p ie k a n e , cu ­
k iern icy , rzeż.nlcy, rob o tn icr  4-.t , yK m arga­
ry n y . ko n serw  i S traik  o b la ł ogrom  
4a 7/i^kszoW  iaK fadów  tych  g a łęz i p rzem ysłu ,.

cy d u jący  w p ływ  n a  p rzeb ieg  w iel­
k ich  w yd arzeń  h isto rycznych  X IX  
i XX stu lecia.

W ystaw a ilu s tru je  też proces d o j­
rzew an ia  rew olucy jnej m yśli m a rk ­
sistow sk ie j w polskim  ruchu  robo t­
niczym . S p ec ja ln e  sale w ystaw y 
pośw ięcone są epoce sta linow sk ie j 
— epoce zw ycięskiej rea lizac ji idei 
m ark sizm u-len in izm u .

Uwiecznienie pamięci
Karolo Marksa w NRD

B E R L IN  (PAP). W zw iązku z p rz y ­
p a d a jąc ą  w  d n iu  5 m aja  br- 135 rocz 
n icą u ro d z in  K aro la  M arksa  tzą d  
N iem ieckiej R epub lik i D em o k raty cz . 
nej p o stanow ił p rzem ianow ać m iasto  
C hem nitz  na  m iasto  K a rl M arx stad t. 

*  «  *

R ada M in istró w  NRD u stan o w iła  
o rd e r im . K a ro la  M ark ;a .

O rd e r ten  będzie  p rzy zn an y  po ­
szczególnym  osobom , ko lek tyw om  
zak ładow ym , in sty tu c jo m  zakładom  
i o rgan izac jom  społecznym  NRD za 
zasługi na  polu dzia łalności po litycz  
ne j, gospodarczej i k u ltu ra ln e j, p rzy ­
czyniającej się  do budow y socjalizm u 
w NRD do w a lk i o p rzyw rócen ie  
jedności dem okra tycznych , niet^awi. 
slych i m iłu jący ch  pokój N iem iec.

,T/0D7- (PA P). D obiega k o ń ca  b u d o ­
w a i m ontaż u rząd zeń  now ej fab ry k i 
ko tłó w  i ra d ia to ró w  cen tra lnego  
ogrzew ania- U ru ch o m ien ie  fab ry k i,

k tó re j b u d o w ę  ic«zpoczęto zaledw ie 
przed 8 m iesiącam i, pozw oli n a  pe ł­
n iejsze  zaspoko jen ie  o lb rzym ich  po­
trzeb  b u d o w m etw a  m ieszkaniow ego 
i p rzem ysłow ego  w  dziedzin ie  w y p o ­
sażen ia  now ow znoszonych b u d o w li 
w  u rząd zen ia  c en tra ln eg o  o g ra ew a . 
nia.

W szysitkie czynności w  te j  fa b ry ­
ce, począw szy od  tra n s p o r tu  su ro w ­
ców  i p a liw a  do  p ieców  o d lew n i­
czych ,tzw. żeliw iak ó w  poprze® ro z ­
p ro w adzen ie  p ły n n eg o  żelaza do  
fo rm  odlew niczych, oczyszczanie ł  
w y k ańczan ie  e lem en tów  ra d ia to ró w  
1 k o tłó w  a  n a s tęp n ie  m o n to w an ia  
pieców i zespołów  ra d ia to ró w , będ ę  
zm echanizow ane.

W A R SZA W A  (PA P). W arszaw ski*  
zagłębie b u d o w lan e  uzyskało  n o w y  
w ielk i o b iek t p ro d u k cy jn y . W  ty ch  
dn iach  n a  Ż eran iu  rozpoczęły  p ró b ­
n ą  p ro d u k c ję  n a jw ięk sze  w  k r a ju  
now oczesne zak ład y  w y tw arza jące  
cenny  m a te ria ł  d la  bu d o w n ic tw a  — 
gazobeton.

Dziś p!qly etap
Wyścigu Pokoju

D ECIN  (PA P). — W yścig P o k o ju  
n a  te re n ie  C zechosłow acji zak o ń ­
czył się. Dziś k o larze  w y s ta r tu ją  
do p ią tego  e tap u  — ju ż  n a  te ren ie  
NRD. ,

C zpłów kę w yścigu  stan o w i obec­
n ie  6 d ru ż y n : A nglia , B elgia, D a­
n ia , C zechosłow acja, NRD i Po lska . 
Z g ru p y  te j  D an ia  i B elg ia , ja d ą  
n a d a l w  6-osobow ych sk ładach , 
re p re z e n tu ją  w y ró w n an ą  i w ysoką  
k lasę, 6 re p re z en tan tó w  m a  ró w ­
nież NRD , jed n ak że  w  zespole tym  
w idać  w y ra źn y  sp ad ek  fo rm y  M ei- 
s te ra , Z aw ad sk y ‘ego i  D in tera . 
Po lska , C zechosłow acja 1 A nglia  
ja d ą  w  5-osobow ych sk ład ach . Z 
d ru ż y n y  CSR w ycofał s ię  K u b r, 
u  A n g lik ó w  b ra k  B ellam y, a w  
naszej re p re z e n ta c ji  k o n tu z jo w a n e ­
go H ad asik a . P o m im o  to  zespoły 
te  są  n a d a l  b a rd zo  groźne. Z Po­
lak ó w  w y ra źn ie  osłab ł U lik. Pozo­
sta li P o lacy  to  co raz  lep ie j jad ą cy  
d o św iadczen i K labińslci i  W ójcik, 
K ró lak , k tó ry  ro zk ręca  s ię  i w re ­
szcie  re p re z e n tu ją c y  P o lsk ę  po  raz  
p ie rw szy  w  W yścigu P o k o ju  m ło ­
d z iu tk i W ilczew ski. W ilczew ski je -  
d zie  do te j p o ry  n a jle p ie j z  n a ­
szych zaw odników , w y k azu jąc  n a  
k ażdym  e tap ie  b a rd zo  ró w n ą  fo r­
m ę. V. -V -J*

1 M AJA W MOSKWIE

F ra g m e n t pochodu 1-m ajow ego w  M oskw id

Noira Huta tr centrum uwagi narodu
475 h a  obszaru , k ilk a se t to m ów  d o k u m en tac ji 

techn iczn ej i  100 ty s . ry su n k ó w , o lb rzym ia  w e­
w n ę trzn a  sieć k o le jo w a  o d ługości to ró w  rów nej 
200 km , roczny  w y ła d u n ek  i za ład u n ek  surow ców  
i gotow ych w yrobów  w agi 10 m ilionów  ton , w ie l­
k ie  piece, sta low nie , w alcow nie , k u źn ie  i m ło tow nie , 
odlew nie, w a rsz ta ty  m echan iczne  oraz  e lek tro w n ie , 
w ydziały  tran sp o rto w e , w a rsz ta ty  rem on tow e, lab o ­
ra to r ia  i w iele  in n y ch  oddzia łów  pom ocniczych, 
p ó łto ra  m iliona  ton  s ta li  rocznie, t j .  ty le , ile w y n o ­
siła  cała  roczna p ro d u k c ja  h u tn icza  p rzed w o jen ­
n e j P o lsk i — oto  N ow a H uta .

A le  to  n i*  w szystko. N ow a H u ta  to  tak że  n a jn o w o ­
cześn iejsza  so c ja listyczna  tech n ik a , to  w  pe łn i zm e­
ch an izow ana  i z au to m aty zo w an a  p raca  w ie lk ich  ag re  
g a tów  hu tn iczy ch , to  całkow icie  zm echan izow any  
tra n sp o rt,  to p recy zy jn e  in s tru m e n ty  k o n tro ln e  i po­
m ia ro w e  z a p a ra tu rą  sam opiszącą, strzeg ące  p ra w i­
dłow ego b iegu  u rząd zeń  i u trzy m y w an ia  jak o śc i w y­
robów  n a  najw yższym  poziom ie, to  całkow ite  w y k o ­
rzy stan ie  surow ców  i ubocznych p ro d u k tó w  w szyst­
k ich  p rocesów  technolog icznych  o raz  n a jp e łn ie jsze  
zuży tk o w an ie  w szy stk ich  m ożliw ych  zasobów  e n e r­
getycznych .

N ow a H u ta  — 1o tak że  w y d a jn o ść  p racy  h u tn i­
ków  16 razy  w iększa, to  kosz ty  p ro d u k c ji 5—6 razy  
m n ie isze  n iż w  naszych  daw n o  is tn ie jący ch  hu tach , 
to  p raca  w  n a jb a rd z ie j h ig ien icznych  w a ru n k ac h , w 
w ysokich . obszernych . jasn y ch  h a lach , ogrzew anych  
zim ą i c h o d zo n y c h  la tem , w  h a lach  zaopatrzonych  
w u rząd zen ia  w e n ty lu ją ce  każd e  s tanow isko  robocze, 
to  o ra  ca po lega jąca  g łów nie  na u ru c h am ia n iu , k o n ­
tro li i reg u lo w an iu  m echan izm ów  o raz  śledzeniu  
a p a ra tu ry  po m iaro w ej i p recy zy jn y ch  in stru m en tó w .

O czyw iście tak i zak ład  m oże u nas pow stać  i po­
w s ta je  ty lk o  dzięki se rdecznej pom ocy w ielk iego 
K ra ju  R ad. dzięki d ostarczonej p rzezeń  znakom ite j 
d o k u m en tac ji techn iczn e j i dzięki k red y to w y m  do­
staw om  ze Z w iązku R adzieck iego  ogrom nei w ięk ­
szości sk om plikow anych  m aszyn  i u rządzeń  dla w y ­
posażen ia  k o m b in a tu . Z b ra te rsk ie j  w sp ó łp racy  po l­
sk o -rad z ieck ie j, z p ra cy  całego n a ro d u , z o fiarnego  
w ysiłku  ro bo tn ików , tech n ik ó w  i  in ży n ie ró w  — b u ­
dow niczych ^  N ow ej H u ty  —  ro śn ie  p o d k rak o w sk i 
g igan t, n a jw ię k s z y : zak ład  p rzem y sło w y  w  Polsce, 
g łów ny i  n a jw ażn ie jszy  o b iek t P la n u  6-letn iego.

Z aledw ie  p rzed  trzem a  la ty  n a  ubogie  po la  — dzi­
sie jszy  te re n  N ow ej H u ty  — w y ruszy ły  p ierw sze  r a ­
dzieckie m aszyny  b udow lane. W rok  później do b u ­
dow y k o m b in a tu  fbez m iasta ) zużyw ano p rzec ię tn ie  
700 w agonów  m a te ria łó w  b u d o w lan y ch  dziennie, a 
w  ro k u  b ieżącym  w arto ść  p ro d u k c ji b u d o w lan o -m o n ­
tażow ej w  N ow ej H ucie  będzie  p ra w ie  4 -k ro tn ie  
w iększa n iż  w ro k u  1951. P ra c u ją  już  liczne zak łady  
N ow ej H u ty , zw ane  sk ro m n ie  „w arsz ta tam i" , k tó re  
je d n a k  ro zm iaram i i  zdolnością  p ro d u k c y jn ą  p rz e ­

w y ższa ją  n iek tó re , zn an e  w  k ra ju ,  duże zak ład y  
przem ysłow e.

Zgodnie z p lan em  p u n k t k u lm in a c y jn y  ro b ó t p rz y ­
p ad a  na  ro k  1953. O becnie kończy się  w stęp n e  s ta ­
d ium  budow y N ow ej H u ty . W kraczam y w  okres 
w zm ożonej p racy  n a d  sto p n io w y m  u ru ch o m ian iem  
pierw szego  e ta p u  k o m b in a tu , p ierw szych  p o d staw o ­
w ych  w ydziałów  p ro d u k cy jn y ch  — dw óch w y d z ia ­
łów  m ate ria łó w  o g n io trw ały ch , siłow ni, połow y k o k ­
sow ni, w ydziału  w ielkopiecow ego i stalow ni," w a l­
cow ni — zg n ia tacza  i  w alco w n i b lach y .

W  zw iązku z ty m  P re z y d iu m  R ządu  pow zięło  do­
n iosłą  u ch w ałę  w  sp ra w ie  te rm in o w eg o  o d d an ia  do 
u ży tk u  p rzew id z ian y ch  ob iek tów . N igdy n ie  czy ta­
liśm y  jeszcze o p o d obnej u ch w ale  R ządu. J e s t  ona 
m ia rą  w agi, ja k ą  k ie ro w n ic tw o  p a ń s tw a  i naszej 
p a rtii  p rzy w iązu je  do b u d o w y  i  u ru ch o m ien ia  k o m ­
b in a tu .

W  in te res ie  całego n a ro d u  i p a ń s tw a  n ie  m ożem y 
opóźnić a n i o jed en  dzień u ru ch o m ien ia  N ow ej H u ­
ty , z k tó re j szerok im  s tru m ien iem  p o p łyn ie  s ta l d la  
n aszej g o sp o d ark i n a ro d o w e j. T o też  z rad o śc ią  
i uznan iem  w itam y  u ch w alę  P re z y d iu m  R ządu, k tó ra  
staw ia  ze szczególną siłą  sp ra w ę  bndjftyy N ow ej 
H u ty  w  c en tru m  uw agi całego n a ro d u , k tó rą  n a ­
k a zu je  tra k to w a n :e b udow y k o m b in a tu , jak o  n a j ­
w ażn ie jsze j. n a jb a rd z ie j k luczow ej pozycji b u d o w ­
n ic tw a  socjalistycznego.

N ak ład a  to  na  w szystk ich  dostaw ców  N ow ej H u ty  
o dpow iedzialne  a le  i zaszczy tne obow iązki. P rzy czy ­
n ić  się  te rm in o w y m i, a n a w e t p rzed term in o w y m i 
d ostaw am i do przyśp ieszen ia  budow y, a w ięc w y d a j­
ną, o fia rn ą  p ra c ą  uczestn iczyć w  b u dow ie  n a j­
w ażniejszego, n a jb a rd z ie j k luczow ego o b iek tu  — to 
duża zasługa  d la  n a ro d u , d la  p ań stw a , d la  budow y 
socjalizm u.

W  Z w iązku  R adzieck im  załogi licznych  zak ładów  
przem ysłow ych , zao p a tru jący ch  w ie lk ie  b u dow le  ko ­
m unizm u, w y k o n u ją  sw e zad an ia  z en tuz jazm em , 
w spółzaw odniczą m iędzy  sobą o p rzyśp ieszen ie  te r ­
m in ó w  dostaw , w y soką  jak o śc ią  p ro d u k c ji i p u n k ­
tu a ln o śc ią  u ła tw ia ją  p ra c ę  n a  w ie lk ich  p lacach  
budow y.

B ierzm y  p rz y k ła d  z rad z ieck ich  b ra c i, z  h o n o rem  
w y p e łn ia jm y  obow iązk i w y n ik a ją ce  z u ch w ały  P r e ­
zydium  R ządu , p ra cu jm y  k ażd y  n a  sw oim  p o s te ru n ­
k u  tak , aby budow niczym  N ow ej H u ty  n iczego n ie  
zabrttk ło  do w y k o n an ia  ich  zadań , ab y  sz tan d a ro w y  
o b iek t n aszej 6 - la tk i rósł w p rzew id z ian y m  tem pie, 
aby w  u s ta lo n y m  przez  p a r tię  1 R ząd  te rm in ie  za­
p łonęły  w ie lk ie  p iece i  m a r te n y  N ow ej H u ty , aby 
zaw irow ały  w alce, aby  ja k  na jszy b c ie j rozpoczęła 
p racę  N ow a H u ta  — sym bol b ra te rs tw a  p o lsk o -ra ­
dzieckiego, kuźn ia  siły  i d o b ro b y tu  Polsk i, k u źn ia  
p oko ju  i socjalizm u.
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D rodzy  tow arzysze!
W  d n iu  dzisiejszym , w  135 rocz­

n icą  u ro d z in  K aro la  M arksa , o tw ie­
ra m y  w  w olne j, socjalistycznej 
W arszaw ie  w y s taw ą  pośw ięconą 
k lasy k o m  m ark sizm u , gen ia ln y m  
m yślic ielom , zw ycięskim  w odzom  
m as p racu jący ch  i  n ieśm ie rte ln y m  
nauczycie lom  ludzkości.

M a te ria ły , zg rom adzone n a  w y ­
s taw ie , jeszcze ra z  d a ją  św iadectw o, 
że  n iero zerw aln y , g łęboki zw iązek  
w e w n ę trz n y  s tap ia  w  m o n o lit 
w szy stk ie  dzie ła  k lasy k ó w  m ark s iz ­
m u, że p raca  i  n a u k a  L en in a  l 
S ta lin a  w y ro sła  z  p ra cy  i  n a u k i 
M a rk sa  i  E ngelsa, że len in izm  
og ro m n ie  w zbogacił d ro zw in ą ł teo rię  
i  p ra k ty k ę  m ark s izm u  epok i p rzed - 
dm perialislyczR ej, że o lb rzy m i jes t 
w k ła d  tw órczy  S ta lin a  u w y p u k la ją -  • 
cy  zarów no  d ia lek ty czn ą  jedność  
św ia to p o g ląd u  m ark sis to w sk ieg o  jak  
1 jeg o  n ieo g ran iczo n e  m ożliw ości 
dalszego, to ra z  to  w szech s tro n n ie j­
szego rozw oju .

D zieła M ark sa , E ngelsa , L en in a , 
S ta lin a  — to  n a jg łęb szy  w y ra z  id eo ­
log ii m łodej, tw ó rcze j, i  zw ycię­
sk ie j k la sy  ro b o tn icze j, k tó ra  w y ­
zw ala jąc  sieb ie  sam ą  w y zw ala  ró w ­
nocześn ie  c a łą  ludzkość, w y ra z  ideo  
logii w alczącej k la sy  robotn icze j, 
k tó ra  p ro w ad zi w szy stk ich  p ra c u ją ­
cych  k u  riow em u, bezk lasow em u, 
szczęśliw em u spo łeczeństw u, k u  k o ­
m u n iz m o w i

D zieła M ark sa , E ngelsa, L en ina  
1 S ta lin a  o b n aża ją  i  b iczu ją  k a p ita ­
lizm , k tó ry  n ies ie  n a ro d o m  nędzę 
i w yzysk, d eg rad ac ję  i  zdziczenie, 
n iew olę  i  w ojny , a rów nocześn ie  
uczą, ja k  n a leży  w alczyć o obalen ie  
kap ita lizm u , o zabezpieczenie zw y­
cięstw a socjalizm ow i, ideologii re ­
w o lucy jne j k lasy  ro b o tn icze j, k tó ra  
z sam ej sw ej is to ty  je s t  n iep rze jed ­
n a n ie  w ro g a  w yzyskow i, pasoży tn ic  
tw u  1 n iew oli.

W  rę k u  W ąsy  ro b o tn icze j Jest 
m ark sizm -Ien in izm  n a jo s trze jszy m  
orężem  w a lk i o spo łeczeństw o b ez- 
k lasow e, ó tw órczy  rozw ój w szy st­
k ich  m a te ria ln y c h  i duchow ych  sil 
spo łeczeństw a, o poszanow an ie  p ra w  
n a ro d ó w ’w ie lk ich  i m ałych , o pokój 
i  b ra te rs tw o  m iędzy  n a ro d am i, o 
w olność człow ieka i  ludzkofc i.

N ie śm ie rte ln e  dzie ła  k lasy k ó w  
m ark s izm u  s tu d io w an e  są  dziś p rzez 
m iliony  lu d z i w e  w szystk ich  cyw i­
lizow anych  k ra ja c h  św ia ta , a  zw y­
cięsk i sz ta n d a r  M arksa , E ngelsa, 
L en in a , S ta lin a  sk u p ia  se tk i m ilio ­
nów  ro bo tn ików , ch łopów  i  p raco w  
n ik ó w  um ysłow ych  do w a lk i p rz e ­
ciw  zb rodn iom  im p eria lizm u  i  jego 
b a rb a rz y ń sk ie j po lityce  g rab ieży , 
niew oli i  w o jny .

W ystaw a, k tó rą  dziś o tw ieram y , 
p ró b u je  w sk azać  n a  o lb rzym ie  p rze  
łom ow e zpa-czeni.e p ra c  n au k o w y ch  
i  dz ia ła lnośc i rew o lu cy jn e j M arksa ,

E ngelsa, L en in a  i  S ta lin a  d la  całej 
ludzkości, a zw łaszcza d la  P o lsk i.

Z d u m ą  p a trz y m y  n a  p ierw sze  
polskie tłu m aczen ie  dzieł M ark sa  i 
E ngelsa  sp rzed  k ilk u d z ies ięc iu  la t  i 
n a  dzie ła  L en in a  f  S ta lin a , w y d a ­
w ane lu b  k o lp o rto w an e  w  Po lsce  w  
w a ru n k ac h  dzik iego faszy sto w sk ie ­
go te r ro ru , z d u m ą  m yślim y  o bo ­
h a te rsk ich  p o k o len iach  po lsk ich  r e ­
w olucjon istów , k tó rzy  w  tru d n e j 
n ieró w n ej w alce  z p rzem ocą  c a ra tu  
l k a jz e ró w  k ie ro w ali się  w olnościo­
w ym i id eam i m arksizm u , z du m ą 
śledzim y d o k u m en ty  m ów iące, jak  
ro zw ija ły  się  i k rzep ły  w  w a lce  z 
opo rtu n izm em  o rg an izac je  1 p a r tie  
p o lsk iej k la sy  ro b o tn icze j:

X. p ro le ta r ia t, zw iązek  ro b o tn ik ó w  
polskich, SD K PiL , K P P , P P R , jak  
lu d  polski daięki b ra te rsk ie j  pom o­
cy w ie lk iego  n a ro d u  rosy jsk iego  
zrzucił ja rzm o  obcej o k u p a c ji i ro ­
dzim ych w yzyskiw aczy, ja k  dziś 
pod k iero w n ic tw em  PZ PR , pod 
p rzew odem  tow arzy sza  B olesław a 
B ieru ta , w ie rn eg o  uczn ia  S ta lin a , 
b u d u je  now e, w olne, szczęśliw e, so­
c ja lis ty czn e  życie w  o p arciu  o n ie ­
śm ie rte ln e  n a u k i M ark sa , E ngelsa, 
L en ina  i  S ta lin a .

M ark sizm -Ien in izm  to  n a jw ię k ­
szy p rze ło m  w  d z ie jach  n a u k i, a 
zw ycięska re a liz a c ja  id e i m a rk s i-  
zm u -len in izm u , zw ycięstw o W iel­
k ie j R ew o lu cji P ro le ta r ia c k ie j  — 
to  n a jw ięk szy  p rzeło m  w  całe j h i ­
s to rii ludzkości.

Cóż m oże p rzec iw staw ić  gn ijący  
i  g in ący  św ia t im p eria lizm u  naszej 
tw ó rcze j m ark s is to w sk ie j n a u ce  i 
naszem u tw ó rczem u , poko jow em u 
b u dow nic tw u?

R ozkład , zam ęt 1 zn ach o rstw o  
p a n u je  w śró d  sk łóconych  ideo lo­
gów, słu g u só w  i  chw alców  m o n o ­
poli im p eria lis ty czn y ch , k tó rzy  je d ­
noczą «ię ty lk o  w  n ien aw iśc i i 
n iew y b red n y ch  oszczerstw ach  m io ­
tan y ch  n a  kom unizm .

D arem n e  je d n a k  są  w ysiłk i za ­
w odow ych oszczerców  z W a ll-S tree t 
czy z W aty k an u , spod znnku o k ry ­
teg o  k rw ią  i b ło tem  d >iara czy 
fu n ta , b ezn ad zie jn e  są  p róby  z ah a ­
m o w an ia  b ieg u  h isto rii, p o d e jm o . 
w an e  przez  w aszy ng tońsk ich , b e l­
g radzk ich  czy a d en au ero w sk ich  n a ­
śladow ców  H itle ra  i H im lera .

M ark sizm -Ien in izm  s ta ł  się n ie ­
zach w ian ą  po tęgą, św iadczy  o ty m  
g ig an tyczny  zasięg  b u d o w n ic tw a

kom un is ty czn eg o  w  ZSRR ^ z w y c ię ­
sk ie  bu d o w n ic tw o  soc jalistyczne  w 
k ra ja ch  d e m o k rac ji ludow ej, św iad 
czą o tym  choćby ostatn ie, sukcesy  
w yborcze kom unistów  w z m a rsh a liu  
zow anej F ra n c ji  i n iegasnący  ani 
na  c h w ilę  p łom ień  rew olu cy jn e j 
w a lk i w yzw oleńczej w  u ja rz m io ­
nych p rzez  im p eria lizm  k ra ta c h  za­
leżnych i k o lo n ia lnych , św iadczy o 
tym  w sp an ia ły  bojow y przebieg  
d e m o n s tra c ji 1-m ajow ych  i .n ie ­
z ró w n an y  rozm ach  ogarn ia jącego  
w szystk ie  n a ro d y  po tężnego ru ch u  
obrońców  pokoju .

N ie m a  żad n y ch  w ątp liw ości, do 
kogo n a leży  p rzy s^o ść !

M y, m ark siśc i, podobn ie  jak  
w szyscy ludzie  p racy , jes teśm y  za 
pokojow ym  w spółżyciem  p a ń s tw  o 
różnych system ach  społecznych, bo 
chcem y zaoszczędzić ludzkości po­
tw o rn y ch  s t r a t  i c ie rp ień  zw iąza­
nych z w o jną , jesteśm y  za p o ko jo ­
wym  w spółżyciem , bo w ierzym y nie 
zachw ian ie  w  słuszność naszej sp rą  
w y i  w iem y, że przyszłość należy  do 
nas, do lu d u  p racu jącego , do obozu 
M arksa , E ngelsa , L en in a , Stalina*

S tu d iu je m y  i n a d a l coraz uporczy 
w iej, coraz  g łęb ie j będziem y stud io  
w ali n a u k ę  M ark sa , E ngelsa , L en i­
na. S ta lin a , ab y  coraz sku teczn ie j 
w alczyć o pokój i p o stęp ,;.co raz  le ­
p iej d em askow ać i izolow ać im peria  
lis tycznych  podżegaczy w o jennych , 
u m acn iać  i rozszerzać  rew o lu cy jn e  
zdobycie  ^Judu p racu jącego , n ieug ię  
cie k o n ty n u o w ać  n asz  m arsz  k u  so­
c ja lizm ow i i  kom unizm ow i.

W y staw a, k tó rą  dziś o tw ieram y , 
n iew ątp liw ie  będzie  słu ży ć  d a lsze j 
p o p u lary zac ji n a u k  M arksa , E n g el­
sa, L en in a  i S ta lin a , będzie  ty s ią ­
com  zw iedzających  p rzy p o m in ać  do­
n iosłe  zad an ia  n a sze  n a  fro n c ie  w a l 
k i ideologicznej, k tó re  n a  V III P le ­
num  K C  P Z P R  ja sn o  sfo rm ułow ał, i, 
p o staw ił p rzed  ca łą  p a r t ią ,  to  w arzy w , 
B ieru t. j

U m acn ia jąc  jedność  naszego, na-, 
rodu  i b ra te rsk i so ju sz /łą c zą cy  .nas 
z po tężnym  . K raj.eny R.aęl i .k ra jam i 
rłem okraęjl lu d o w e j, co raz  g ru n tó w  
n iej o p an o w u jąc  i k o n sek w en tn ie  
w ciela jąc  w  życie n a u k ę  k lasy k ó w  
m arksizm u, służym y n a jle p ie j Polsce 
i ludzkości, a zarazem  sk ład am y  
najg łębszy  ho łd  g en ia lnym  w odzom  
1 nauczycie lom  m ięd zynarodow ej 
k lasy  robo tn icze j i całej postępow ej 
ludzkości.

"W d rug ie j  połowi* ubiegłego ro k u  l n a  p oczą tku  ro k u  b ieżącego V iet- 
n a m ska  A rm ia  Lu d o w a  w yzw oli ła  obszar  28-500 k m .  kw .  z  250.000 lu d ­
ności, zd o b yw a ją c  wiele  sprzę tu  wojennego .  N a  zdjęciu: czołg j ra n cu -  
sk i  „Languedoc" N r  24 zdoby ty  p rz e z  żołnierzy V ie tn a m sk ie j  A rm ii L u-

dowej.  (Fot  — CAF)

P akow an ia rozejm ow e w P a n m c n d ż o n ie
P E K IN  (PA P). — S p ec ja ln y  ko re  

sp o n d en t agencji S in h u a  donosi:

— D nia 4 m a ja  odbyło  się ko le jne  
posiedzen ie  de legac ji p row adzących  
ro k o w an ia  w  sp raw ie  zaw arc ia  ro - 
ze jm u  w  K orei. Szef d e leg ac ji k o - 
reań sk o -ch iń sk ie j g e n e ra ł N am  I r  
s ta ra ł  się  sk ie ro w ać  ro k o w an ia  na  
rzeczow e to ry . Z aznaczy ł on, że n a ­
leży p rzed e  w szy stk im  u sta lić , w  
ja k i sposób k r a j  n e u tra ln y  po w i­
n ien  sp raw o w ać  op iekę  n a d  jeń c a ­
m i w o jennym i, k tó rzy  n ie  b ęd ą  r e ­
p a tr io w a n i b ezpośredn io  po zaw ar­
ciu rozejm u.

O d 9 d n i H a rriso n  u n ik a  d y sk u ­
sji w  sp ra w ie  k o n k re tn y c h  p ro b le ­
m ów. W dn iu  dzisie jszym  w ym ien ił 
on  P a k is tan , Jako' k ra j  n e u tra ln y , 
n ie  b io rąc  pod uw ag ę  fa k tu , że w y ­
b ór k ra jt i  n e u tra ln e g o  m oże n a s tą ­
pić do p iero  po- uzgodn ien iu ’ obo- 
,\yiązków teg o  : k ra ju .

Gene.rał N am  I r  w yg łosił p rz e ­
m ów ienie , w  k tó ry m  po ru szy ł ró w ­
n ież  p ra k ty c zn ą  .stronę zag adn ien ia  
pw etr.-insportow aais* „ jeńców  w o je n -
ny.ęh, p ie  B i e g a j ą c y c h  b ezp o śred ­
niej, rep a triac ji ', d o , k r a ju  .n e u tra l­
nego. S t r o n i  k o reań sk o -ch iń sk a  
p rp p o n u je , by  jeń c y  ci zostali w y ­
słan i do n e u tra ln e g o  k ra ju ,  w  k tó ­
ry m  b y lib y  w o ln i od k o n tro li w o j­
skow ej, s tro n y , k tó ra  ich  w zięła 
d o n ie w p li .  W ten  sposób n ie  będzie 
m ogła W yłonić się sp ra w a  p rz y m u ­
sow ego z a trzy m a n ia  ich . W ładze 
p a ń stw a  n e u tra ln e g o  d o sta rczy łyby  
n iezbędnej s tra ż y  zb ro jn e j d la  strze  
żenią ty ch  jeńców .

.._________________________

H arriso n  jed n a k  na legał, aby  Jeń - . 
cy, k tó rzy  n ie  p od lega ją  b ezpośred ­
niej re p a tr ia c ji, pozostali w  K ore i 
i ko rzysta li z „ is tn ie jących  ju ż  u rz ą  
dzeń“ . H a rriso n  zaznaczył, że „u rzą  
dzenia to  zostałyby  zdem ilitaryzo- 
w ane“ . G en era ł N am  I r  zw rócił się 
w zw iązku z tym  do g en era ła  H ar- 
risona z zap y tan iem : W  ja k i sposób 
m ożna by w  K o re i po łudniow ej 
stw orzyć ta k ie  w a ru n k i, w  k tó ry ch  
w o jskow a k o n tro la  a m e ry k ań sk a  
zostałaby  zniesiona w  tak im  stopn iu , 
by jeń cy  by li zupełn ie  w olniO od 
w pływ ów  strony , k tó ra  w zięła  ich  
do n iew oli?

W  ja k i  sposób k ra j  n e u tra ln y  b ę ­
dzie m ógł n a  te re n ie  K o re i p o łu d ­
niow ej opiekow ać się  sku teczn ie  
Jeńcam i i  u trzy m y w ać  p o rządek  w  
m iejscach , w  k tó ry ch  jeń c y  ci zo­
s tan ą  um ieszczeni?

H arriso n  jed n ak  n ie  odpow iedział 
na to  p y tan ie  i  n ie  chcia ł p o d e j­
m ow ać dyskusji* w  sp raw ach , p o ru ­
szonych przez  g en era ła  N am  Ira . 
O graniczył się  on jed y n ie  do tego, 
*e na leg ał, b y  w y b ran o  k ra j  n e u ­
tralny .

6i w M m m  BuS!ssa
W ASZYN GTON (PA P). — S ek re ­

tarz  s tan u  USA D ulles złożył ośw iad 
czenie, z k tó rego  w yn ika , że S tan y  
Z jednoczone „podję ły  k ro k i"  w  ce­
lu p rzyśp ieszen ia  d o staw  sp rzętu  
w ojennego d la  m ario n e tk o w e g o , 
rządu  P a te t  Lao.

R n y m a w iw m y  » o  m i c t i r y n a r m l f t w c i

Kto się  boi pokoju i dlaczego?

•  W  ub.. tygodniu  podpisano w  L ondynie
projekt porozum ienia w  sp raw ie  utw orzenia  
tzw . „F ederacji Indii Zachodnich**. P orozu ­
m ienie to podpisali p rzed staw ic iele  B arbado­
su, Jam ajki, Trinidadu i innych w y sp . Ma to 
b yć p ierw szy  krok w  kierunku utw orzen ia  
, ,Dom inium  K araibskieK o“ w ch od zącego  w  
skład W sp ó ln oty  B ryty jsk iej.

K om itet P o lity czn y  K om unistycznej Partii 
W ielkiej Brytanii opub likow ał o św ia d czen ie  
w yjaśn iające  isto tn y  cel w spom nianego pro­
jektu. Zm ierza on — stw ierd za  o św ia d czen ie  
— do zw alczan ia  p o stęp ó w  ruchu n arod ow o­
w y zw o leń czeg o  r.a tych terytoriach . O praw ­
dziw ej federacji- m ożna tam  b ędzie m ów ić je 
dynie w ted y , * J y  'będzie o n a ' oparta v.i 
uw zględ n ien iu  -n iep od leg łośc iow ych  dążeń Mid 
n ośc i, fcdy ustanie w y z y sk  kolon ia lny  i gdy  
położon y zostan ie  kres w zrastającej penetracji 
im p eria listycznej.

* W  nocy  r poniedziałku ns w torek p osta­
now ili zastfaik o.w ać .n a tych m iast o ficerow ie  
m arynarki handlow ej w M arsylii (Francja) dla 
poparcia sw y ch  żądań w  spraw ie popraw y  
w arun ków  pracy. Załojri h o low ników  obstugu . 
jących port m arsylskl za p o w ied z ia ły , że  
przerw a obslup.ę sta tk ów  francuskich a* do 
czasu  u w zględn ien ia  żądań uczestników  
strajku. Port v/ łla w rze  <«st nrfdal sparali­
żo w a n y  w sku tek  strajku oficerów  i m aryna­
rzy . StraikuM  'rów nie* częśc io w o  za łog i s ta t­
k ów  w  Rouen i Nantes.

* F n d  Adenauora r -zy * o to w u !c  projekt 
u sta w y  m ającej na celu  w sk rzeszen ie  karteli, 
które b y ły  czyn n e za cza só w  reżim u hi Me­
rów .-k ieso . _ WedMiję inform acji ..N ew  York 'l i ­
m es1*, w  końcu kw ietn ia  p rzed staw ic iele  boń- 
skie.i koalicji rządow ej naradzali s ię  z prze­
m y słow cam i, aby u sta lić  ostateczną redakcję 
teso  projektu. „ . ^

W  o sta tn ich  czasach, gdy n a ro d y  św ia ta  ta k  
g o rąco  p o p a rły  w szystk ie  k ro k i rząd u  rad z iec ­
kiego, zm ierza jące  do osiągnięcia odprężen ia  w  
sy tu ac ji m iędzynarodow ej, n iek tó rzy  politycy  
b loku  a tlan ty ck ieg o  n ie  ty lk o  n ie  p o p ie ra ją  te j 
in ic ja ty w y , ale  u s iłu ją  ją  osłabić, uch w ala jąc  
dalsze  p ro g ram y  zbrojeniow e.

Z w ie lu  ich ośw iadczeń w ynikałoby , łe  rządy  
a tla n ty c k ie  u w aża ją  zb ro jen ia  za zło konieczne 
i ch ętn ie  by  z n ich  zrezygnow ały . D laczego więc 
w szelk ie  w iadom ości o ew en tu a ln y m  rozejm ie  w 
K orei, o zw iększających  się szansach u trw a len ia  
poko ju  na  św iecie w y w o łu ją  w tych  sam ych  ko ­
łach  n iezadow olen ie  i w ręcz  panikę? Zdrow y 
rozsądek  m ówi, że n ik t się n ie  boi tego, czego 
p rag n ie , n a to m ias t boi się tego, czego n ie  chce. 
Je ś li w ięc w ko łach  k ierow niczych  S tanów  Z jed ­
noczonych są tacy , w śród  k tó ry ch  odprężenie  w, 
sy tu ac ji m iędzynarodow ej budzi tak i w ie lk i n ie ­
pokój, oznacza to  n iew ątp liw ie , że n ie  chcą oni 
po p raw y  w  s to su n k ach  m iędzy narodam i.

D ow ody pan icznego  s tra ch u  przed  pokojow ym
rozw iązan iem  spornych  problem ów  m iędzyna­
rodow ych przynosi nam  k ażdy  dzień. Od kilku 
tygodni reak cy jn a  p ra sa  am ery k ań sk a  zas tan a ­
w ia się nad  „gospodarczym i konsekw encjam i", 
m ogącym i w yn iknąć  z popraw y  stosunków  m ię­
dzynarodow ych , f S fery  p rzem vsłow e i finanso­
w e odpow iedziały  na k o rzv stn y  p rzeb ieg  roz­
m ów  w Far.m undżon  sp ad k iem  ak cji na  gieł­
dach.

Skąd  się b ierze  ten „strach  przed  pokojem ?"
Od chw ili zakończenia d rug ie j w o jny  św ia to ­

w ej gospodarka S tanów  Z jednoczonych n i ' 
p rzestaw iła  się na  p ro d u k c ję  pokojow ą, Nad 
gospodarką  a m ery k ań sk ą  zaw isł cień kryzysu . 
B u rżu azy jn i ekonom iści odpow iedzieli na  groź­
bę k ryzysu  m ilita ry zac ją  gospodarki, w idząc w 
ty m  ra tu n e k  przed  kryzysem  i jego g ro źn y tó  
sk u tk am i dla system u kapita listycznego .

W jak  szybkim  tem pie  szła m ilita ry zac ja  go­
spod a rk i S tanów  Z jednoczonych w s k a z u ją  nam

cyfry  ilu s tru ją ce  w zro st w y d a tk ó w  w ojskow ych  
w  budżecie  am ery k ań sk im : Jeśli w  ro k u  budże­
tow ym  1937—8 koszty  u trzy m an ia  sil zbro jnych  
w ynosiły  1 m ilia rd  dolarów , to  w  budżecie 
1S52—53 w ynośiły  one ponad 58 m iliard ó w  do la­
rów . Jeszcze b a rd z ie j znam iennę  są d an e  opu­
b likow ane  n ied aw n o  p rzez ’ m in is te rs tw o  h a n d lu  
USA: ogólna sum a Zam ówień w ojskow ych  od 
początku  w o jny  w K orei do końca 1951 r. w y ­
nosiła  54 m ilia rd y  dolarów , a w  budżecie 
1952— 1953 r. p rzew idz iano  na zam ów ienia  m a­
te ria łó w  w o jen n y ch  dla w ojsk  w alczących w  K o­
rei sum ę 110 m ilia rd ó w  dolarów !

Z bro jen ia  s ta łv  się w ięc podstaw ą gospodar­
ki a m ery k ań sk ie j i podstaw ą stosunków  h a n ­
d low ych m iędzy USA a k ra ja m i b loku  a tla n ­
tyckiego, P o d p o rząd k o w u jąc  s to su n k i gospo­
darcze z ty m i k ra ja m i p ro g ram o w i p rzygo tow ań  
w ojennych . W aszyngton  m ógł uzależnić od sie7 
bie w szystk ie  k ra je  ekonom icznie słabsze i n a ­
rzucić rząd o m , k ap ita lis ty czn y m  w a ru n k i, l^tó- 
re szybko okazały  się groźne d la in te resó w  tych  
kra jów . Nie je s t już  ta jem n icą  dla nikogo, że 
tsk ie  k ra je  jak  A nglia, F ran c ja , W łochy m uszą, 
sprow adzać ty lko  te  a r ty k u ły , k tó re  tru s ty  am e­
ry kańsk ie  chcą im  sp rzedaw ać , w yznaczając  za 
nie ceny, n iezw ykle  w ysokie. Rów nocześnie b a ­
riery  celne w S tan ach  Z jednoczonych pow odu­
ją. że przem ysłow cy k ra jó w  „jedności a tla n ty c ­
k iej"  n ie  m ogą sprzedaw ać  sw oich tow arów  Oa 
rynku  am ery k ań sk im . W reszcie n a rzucony  k ra ­
jom  a tlan ty ck im  zakaz h a n d lu  z» W schodem  
odebrał, k ra jo m  E uropy  zachodniej o sta tn ie  m o- 
żliv/ości u ra to w an ia  ich gospodark i od zupelnę- 
30 załam an ia  się.

N :c lep ie j nie c h a ra k te ry zu je  m eto d  stosow a­
nych przez m onopole am ery k ań sk ie  w obec b ry ­
ty jsk ich  k o n k u ren tó w , jak  osta tn i incyden t w o­
kół budow y zapory  - w odnej „ ę h io f  . Jo-spph 
D:\mm“. ■ M ianow icie, gdy angie lsk ie  firm y zło­
żyły ta ń s z ą ’ o fe rtę  n :ż am ery k ań sk ie , rząd  S ta ­
nów . Z jednoczonych w ydął -zakaz podpisan ia  

. umowy z angielsk im  przedsięb iorstw em .

D la p row adzen ia  tego  ro d za ju  po lity k i dy­
sk ry m in ac ji 1 d y k ta tu  gospodarczego w obec 
sw ych „so juszników " je s t kon ieczny  odpow ied­
n i k lim a t po lityczny. T ym  k lim a tem  je s t  „zim ­
na w o jna" i p rzygotow yw anie  zb ro jeń  do ew en­
tu a ln e j gorącej w ojny. T ym  k lim a tem  je s t u trzy  
m y w an ie  sta łego  nap rężen ia  w  stosunkach  m ię­
dzynarodow ych. A jak ie  b y łyby  n astęp s tw a  od­
p rężenia w  sto sunkach  m iędzynarodow ych? 
Spadną  dochody w ielk ich  m onopoli f a b ry k u ją ­
cych b ro ń  lu b  h an d lu jący ch  tzw . su row cam i 
stra teg icznym i. W  b arw ach  m ocno pesym istycz­
nych czasopism o „US N ew s a n d  W orld  R ep o rt"  
m alu je  sy tu ac ję  już  p an u jącą  n a  ry n k u  m eta lo ­
wym w  zw iązku z p e rsp ek ty w ą  osłab ien ia  w y ­
ścigu zbro jeń . „M etali n a  ry n k u  — czytam y w  
tym  a rty k u le  — je s t coraz  w ięcej. W w iełu  w y ­
pad k ach  podaż je s t tak  w ielka , że ceny  sp ad a ją  
ł kopaln ie  są  zam ykane..."

To sam o pism o w  innym  a rty k u le  ta k  n a k re ­
śla inne n iep rzy jem n e  n astęp s tw a  p o p raw y  sto ­
sunków  m iędzynarodow ych: „N iezadow olenie w 
USA z pow odu w ysokich p o datków  m ogłoby 
doprow adzić do obcięcia p ro g ram u  zb ro jen io ­
wego. E uropejscy  sprzym ierzeńcy  USA m ogliby 
okazać się m n ie j sk łonn i do realizo w an ia  obec­
nych p lanów  obrony  pokoju  przez silę. U zbro­
jen ie  N iem iec m ogłoby w ydaw ać się m n!e j n a - 
Klące. Z achodnie  p rzym ierza  m ogłyby się za ­
łam ać".

■Tak jasno  sfo rm ułow ane  p rag n ien ie  m onopoli 
a m ery k ań sk ich  u trzy m an ia  n a d a l do tychczaso­
wego tem p a  zb ro jeń  i — co za tym  idzie — 
u trzy m an ia  sw oich zysków  stoi w  ja sk raw e j 
sprzeczności z tw ierdzen iem  p rezy d en ta  E isen­
how era, że S ta n y  Z iednoczone dążą  do pokoju  
W A zji i n a  całym  św ieeie. T ak  to  rozum ieją  
dziś m iliony  ludzi, k tó rzy  dom agają  się  z coraz 
w iększą siłą  uw oln ien ia  św ia ta  od obaw y przed 
w ojną i k tó rzy  w  pokojow ej in ic ja ty w ie  Z w iąz­
ku Radzieckiego w idzą jed y n ą  drogę  do od p rę ­
żenia w  sy tu ac ji m iędzynarodow ej.

Adam Rayski
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S zla c he tn e  współzawodnictwo w  walce o przebudowę wsi
rodzi nowych ludzi

N iepośledn ią  ro lę  w  m obilizow a­
n iu  szerokich  m as do rea lizac ji am ­
bitnych  p lanów  gospodarczych  m ają  
do sp e łn ien ia  o rg an izac je  m asow e: 
w m ieście zw iązki zaw odow e, na  wsi
— Z w iązek Sam opom ocy C hłop- 
ik ie j. T a na jliczn ie jsza  o rgan izac ja  
chłopów  p racu jący ch  p o staw iła  so­
bie lako  głów ny cel podn iesien ie  do­
b ro b y tu  w si. Z am ierzen ie  to osiąga 
przez p racę  p o lity czn o -u św iad am ia- 
jącą  i m obilizow anie  m as ch łopsk ich  
do w a lk i o rozw ój spółdzielczości 
p ro d u k cy jn e j, w zro st p ro d u k c ji ro l­
nej i hodow li, te rm in o w ą  rea lizac ję  
zobow iązań i dalsze zac ieśn ian ie  so­
juszu  robotn iczo  -  chłopskiego.

Je d n ą  z g łów nych sił, k tó ra  pom a­
ga ZSCh realizow ać  te  w ytyczne 
P a rtii  i R ządu je s t soc jalistyczne  
w spółzaw odnictw o, w  k tó ry m  b ierze 
udział coraz  w iększa ilość kó ł i 
członków  ZSCh. W ystarczy  p rzy to ­
czyć, że d la  uczczenia w yborów  do 
S ejm u Polskie j R zeczypospolitej L u ­
dow ej w spółzaw odnictw o ogarnęło  
2360 grom ad  i k ilk ad z ie sią t tysięcy

Z  kraju L  ze  $ w ' a t |

N owa Huta, Oddział Mechaniczny.  
N a  zt' ciu: 'ołtarz /  'ni K ow al­

czyk pra1. Je n ożem  Kolesowa.
(CAF fot. Tym ińsk i)

Julian T o m aszew sk i  robotnik  L u ­
belskiej  Fabryki  Mo yn  Roln ych  
b y ł  i ni; J i to rem  podjęcia apelu W ik - 
torp Saji  w  sv;omi zakładzie  pracy.

W ielkie B udowle  K o m u n izm u  w y ­
m agają  w yko n a n ia  ogrom nych  xo 
zasięgu robót w  k ró tk im  okresie  
czasu. Radzieccy uczeni  i inżyn iero ­
w ie  wespół z ra c jo n a liza to ram i skon 
s tru o w a li i k o ns truu ją  nadal nowe  
m a s zy n y  i urządzenia dla W ielkich  
B u d ó w  K om unizm u-  Potężne  k o .  
paczki,  buldożery  pom py ziemne,  
zgarniarki  au to m a tyczn e  i be to n w r .  
nie, e lek tryczne  w ibra tory ,  d iuńg i  
porta lowe i dziesiątk i  innych  m a .  
szyn  i urządzefi m echanicznych 
przyspieszają  budowę. Na zdjęciu: 
M ontaż  dźw igu portalowego na jed ­
n y m  z placów b u d o w y  K uśbyszew -  

sk ie j E lek trow ni W odnej. ’ >

chłopów , k tó rz?  p od jęli 8480 zeipoło 
w ych i  in d y w id u a ln y ch  zobow ią­
zań.

T reść  zobow iązań  św iadczy ł*  o 
o g rom nych  p rzem ian ach  «po!ecz- 
nych ja k ie  zaszły w m asach  ch łop­
skich. iC złonkow i* ZSCh m ając  na 
uw adze  d o bro  n a ro d u  zobow iązali 
się p rzysp ieszyć rea lizac ję  obow iąz­
kow ych d ostaw  1 sp ła tę  należności 
finansow ych  wsi. Na te j fa li w spół­
zaw odn ic tw a tw o rzy ł »ię now y, 
a k ty w  ZSCh, k tó ry  u w aża ł za 
swój społeczny 1 p a trio ty czn y  obo­
w iązek p rzodow nictw o  we w szy st­
kich ak c jach  gospodarczych n a  wsi.

T ysiące  a k ty w is tó w  ZSCh n ie  
ty lko  przodow ało  w te rm in o w ej re a ­
lizacji obow iązkow ych  dostaw , lecz 
także w y d a tn ie  p rzek racza ło  zobo­
w iązania. W ym ienić tu  m ożna cho­
ciażby tak ich  członków  ZSCh jak  
T adeusz  M a te jak , m ało ro ln y  chłop 
z g rom ady  B rzozów ka M ała  (pow. 
R adzyń), k tó ry  zam ias t naznaczo­
nych 98 k g  żyw ca o d staw ił w  te rm i 
n ie  180 kg  żyw ca, czy T eofil P eć  i  
g ro m ad y  B ychaw a (pow. L ublin ), 
k tó ry  zam iast 140 kg zboża odstaw ił 
210 kg. a zobow iązania  w  żyw cu 
w y k o n a ł w  przeszło  200*/*. Podobnie  
po stąp ił L eon Bej z  g rom ady  D ąbro­
wa, gm . K ry n ice  (pow. Tom aszów), 
k tó ry  p lan  d ostaw  z iem niaków  wy* 
ko n a ł w  około 200*

P o d obnych  p rzy k ład ó w  przodow ­
n ictw a w  rea lizac ji obow iązkow ych 
d o staw  m ożna b y  przytoczyć w iele. 
C złonkow ie ZSCh n ie  ty lk o  św ieci* 
li p rzy k ład em , lec* tak że  m obilizo­
w ali chłopów  n iezo rgan izow anych  
do te rm in o w ej rea lizac ji zobow ią­
zań.

D ziesią tk i ak ty w is tó w  ZSCh b ra ­
ło czynny udział w  organ izow an iu  
zbiorow ych do staw  żyw ca, zboża i 
ziem niaków . W ym ienić tu  m ożna m. 
in. tak iego  a k ty w is tę  ja k  W acław  
C hom icki, p rezes Z arządu  G m inne­
go ZSCh w  gm in ie  W ysokie (pow. 
Chełm ), k tó ry  zorgan izow ał m a n i­
festacy jn e  zbiorow e do staw y  zboża 
z 6 g rom ad. W zbiorow ej dostaw ie  z 
te j gm iny w zięło u dzia ł ponad  200 
chłopów , k tó rzy  n a  138 fu rm an k a ch  
o d staw ili zboże do  p u n k tu  skupu . 
P rzy k ład  C hom ickiego n ie  je s t oder 
w any . O gółem  członkow ie ZSCh 
zorganizow ali na  te re n ie  naszego wo 
jew ództw a ty lk o  w  jes ien n ej kam pa 
nii ubiegłego ro k u  328 zbiorow ych 
dostaw .

W okresie  zim y ZSCh p ro p ag o w ał 
p o trzebę  pogłęb ien ia  przez chłopów  
w iadom ości z zak resu  w iedzy ro ln i­
czej. Dzięki tem u ty siące  chłopów  
postanow iło  porzucić s ta re , zacofa­
ne m etody p racy  i w prow adzić  do 
ro ln ic tw a now e zdobycze nauk i.

2150 chłopów  zobow iązało ł ię  ob­
siać sw e pola w ysokogatunkow ym  
.ziarnem  k w alifikow anym . T ysiące 
chłopów  podjęło  zobow iązania za­
p raw  ziarna, sto sow an ia  siew u  rzę ­
dow ego o raz  dokonania  po trzebnych  
orek  przedsiew nych .

Dzięki p racy  w ychow aw czej ZSCh , 
w tegorocznej w iosennej k am p an ii 
siew nej o raz  d la  uczczenia 1 M aja
— Ś w ię ta  P ra c y  do w spółzaw odni­
c tw a p rzy stąp iło  1705 grom ad z u -  
dzia łem  b lisko  70.000 chłopów .

O tym  jak  rozw ija  się  na wsi 
w spółzaw odnictw o św iadczą n a jle ­
p iej cy fry . Je ś li w  roku  ubiegłym  
ilość chłopów  b iorących  udzia ł we 
w spółzaw odnictw ie  w ynosiła  p rze- j 
c ię tn ie  25 w g rom adzie  to  w rb. we j 
w spó łzaw odn ictw ie  b ierze  udział i 
p rzec ię tn ie  33 chłopów .

S zlachetna  ryw alizac ja  pom iędzy i 
g rom adam i i poszczególnym i ch ło- I 
parni d a je  ogrom ne korzyści w za- i 
k resie  w zrostu  p ro d u k c ji ro ln e j. Wy 
starczy  pow iedzieć, że do zastosow a 
n;a (po raz p ierw szy w sw ym  gospo 
darstw ie) now ych zabiegów  ag ro ­
technicznych  zobow iązało się  59.998 
chłopów . Ok. 38.000 chłopów  p osta­
now iło dokonać w czesnego w łóko­
w ania, 46.000 postanow iło  bronow ać 
na w iosnę ozim iny, 45 000 — zastoso 
wać siew ziarnem  kw alifikow anym  
i zapraw ionym . 50.000 chłopów  po­
stanow iło  dokonać siew ów  w iosen­
nych siew nikam i. 39.000 — n a ty c h ­
m iast po w yw ie7!en iu  roz trzaść  i 
p rzyorać o born 'k , 16 000 zobow iązało 
się p rzy stąp ić  do up raw y  łąk  i p a ­
stw isk .

W roku  ub ieg łym  b ra li  udz ia ł we
w spółzaw odnictw ie  p rzew ażn ie  męż 
czyźni. A żeby w łączyć do w alk i o 
podniesienie naszego ro ln ic tw a  na 
wyższy poziom  rów nież kob iety . Z a­
rząd  G łów ny Zw. Sam opom ocy 
C hłopskiej i Kół G ospodyń W iej­
skich ogłosił w ubiegłvm  roku  kon­
k u rs hodow lany. W roku  1952 do 
konkursu  tego p rzy stąp iło  J51 kół 
gospodyń z liczbą 2779 członkiń.

K o n k u n  d a ł nadsp o d z iew an e  w y ­
n ik i. K oła, k tó re  p rzy stąp iły  do kon 
kur»u  zw iększyły  s ta n  pogłow ia b y ­
d ła  o  154 iz t ., o 1072 rasow ych  cieli­
czek, o 147 m acio r, o 1053 p rosią t,
o 9905 k u r, o 115 k ró lików  oraz  w y ­
hodow ały  p onad  p lan  699 tuczników .

W w y n ik u  w zrostu  hodow li człon 
k in ie  kó ł gospodyń b io rąc  udzia ł w 
k o n k u rsie  by ły  w  s ta n ie  sprzedać 
p ań stw u  p o n ad  p lan  około 9463 kg 
żyw ca, 28034 litró w  m leka oraz  
8779 jaj. P o n a d to  uczestn iczk i k o n ­
k u rsu  sp rzedały  do G S 1618 sztuk  
d ro b iu  t  z a k o n trak to w a ły  260 tu cz ­
ników .

C hociaż w spó łzaw odn ictw o  n a  wsi, 
przy  in d y w id u a ln e j d ro b n o to w aro - 
wej gospodarce  je s t o w ie le  tru d n ie j 
ize do w pro w ad zen ia  i n ie  m oże się 
w szechstronnie  rozw ijać , to  jed n ak  
m* ono ogrom ny  w p ły w  n a  k sz ta ł­
tow anie  się  now ego s to su n k u  chłopa 
do p racy . R ośnie u ch łopa św iado­
m ość konieczności w zro stu  p ro d u k ­
cji ro ln ej, sam o kszta łcen ia  w  dzie­
dzin ie u p ra w y  ro li, n aw ożen ia  i  p ie ­
lęg n ac ji ro ślin .

W w y n ik u  rozw oju  czy teln ictw a 
t sam oksz ta łcen ia , k tó re  zatacza co­
raz  szersze k ręg i, ch łopi szu k a ją  no ­
w ych dróg  do u zy sk an ia  lepszych 
w yników  w  hodow li i p ro d u k c ji roi 
nej. C złonkow ie ZSCh z ak ład a ją  
poletka dośw iadczalne, s to su ją  na 
nich now e zabiegi agro techn iczne , w 
w yniku  k tó ry ch  osiągali doskonałe  
w yniki. W ym ien ić  tu  m ożna chociaż 
by sam oksz ta łcen iow e kó łko  ZSCh 
w R ęblow ie gm. C elejów  (pow. P u ­
ław y), gdzie członkow ie na  p o le t­
kach  dośw iadcza lnych  uzyska li w 
ub. ro k u  650 q b u ra k ó w  cukrow ych  
* h a . C złonkow ie koła g ro m ad zk ie ­
go ZSCh w  K rzynoszycach  gm. 
T łuściec (pow. R adzyń) p row adząc  
sam okszta łcen ie  p o stan o w ili pod­
nieść s tan  pogłow ia i jakość  byd ła  
przez w łaściw y dobór i p ie lęgnację  
c ie ląt. W  w y n ik u  p o d ję te j uchw ały  
w  grom adzie  te j  zw iększono pogło­
w ie byd ła  o  42 sz tu k i.

Ci sam i chłopi, k tó rzy  do n ledaw  
n ą  m ów ili: po co m am  się w ysilać, 
dla m n ie  w y sta rczy , dzisia j pod 
w pływ em  szkolenia am b itn ie  w alczą
o w ysokie  u ro d za je  i p rzek raczan ie  
p lanów  obow iązkow ych dostaw .

Ja k o  p rzy k ład  m ożna tu  podać 
Józefa  Pszczołę, członka  ZSCh z 
g rom ady G u tan ó w  (pow. Pu ław y), 
k tó ry  stosu jąc  now oczesne m etody  
up raw y , naw ożen ia  i p ie lęgnacji 
roślin  p o staw ił sw oje  gospodarstw o 
na ba rd zo  w ysokim  poziom ie. Mimo, 
ze posiada  on ty lk o  4.5 ha g ru n tu , 
obora jego liczy  5 k ró w , 2 jałów ki, 
8 św iń. Pszczoła zam iast odstaw iać  
1,5 litra  m lek a  d z ienn ie  w ram ach  
obow iązkow ych dostaw , odstaw ia 
przec ię tn ie  70— 80 litró w  m iesięcz­
nie. In n e  zobow iązania  rów nież  prze  
k racza  k ilk ak ro tn ie .

Now e na naszej wsi p rze jaw ia  się 
n ie  ty lk o  w w alce  o w zro st p ro d u k ­
cji ro lnej, a le  tak że  w w alce  o p rze ­
budow ę wsi, w k tó re j coraz częś­
ciej b io rą  udzia ł członkow ie ZSCh. 
Można by podać w iele p rzykładów , 
n ie ty lk o  in d y w idualnego  zapisy­
w an ia  się członków  ZSCh do spół­
dzielni p ro d ukcy jnych , lecz rów nież 
całych organ izac ji grom adzkich . 
T ak postąp iło  Koło ZSCh w g ro m a ­
dzie S tan isław ów  (gm. Żmudź), w 
grom adzie  W ieprzów  (gm. T a rn a ­
w atka), w  grom adnie Pa lików  (pow. 
Chełm ) i w ielu innych.

W w alce  o p rzebudow ę wsi roz­
poczęło się m iędzy ko łam i ZSCh 
sz lachetne  w spółzaw odnictw o. W 
w alce te j ZSCh odgryw a coraz więl; 
szą rolę. Św iadczy o tym  chociażby 
p rzy k ład  p ow ia tu  chełm skiego, 
gdzie w 80 zorganizow anych spół­
dzieln iach  p rod u k cy jn y ch  jes t 1856 
członków  ZSCh z czego 46 to człon 
kow ie zarządów  a 6 jes t p rzew odn i­
czącym i spółdzielni.

T e im ponujące osiągnięcia ZSCh 
oczywiście n ie m ogą nam  przysło­
nić w ielu b raków  i n iedociągnięć, z 
k tórym i trzeba walczyć codziennie. 
Nie m niej w o rgan izacji ZSCh trze  
ba w idzieć w ie lką  siłę, jed n ą  z n a j-  
pow ażn ie js tych  tran sm is ji p a rtii do 
m as chłopskich. Od p racy  te j o rga­
nizacji, od je j ak ty w n o śc i i b o jo - 
wości zależy pow odzenie w alk i o 
w zrost p ro d u k c ji ro ln ej i p rzebudo­
wę wsi. D ośw iadczenie w ykazało , że 
głów ną siłą. k tó ra  k sz ta łtu je  now e­
go człow ieka je s t w ielki ruch  współ 
^.awodnictwa. Z adaniem  ZSCh jest 
ruch ten sta le  1 wszędzie pogłębiać
-  uczynić go pow szechnian .

M. C.

B U D O W N IC T W O  W  M O S K W I *

W  roku  b ieżącym  o ddan t  zostaną w  M oskw ie  do u ż y t k u  ludzi pracy  
d o m y  o pow ierzchni  m ieszka lne j  80 0 000 m  k w .  Na zdjęciu: budow a  
czternastopiętroiuego dom u  m ieszka  Inego na w y b rze żu  M. Gorkiego.  
W głębi  — wieżowiec  na w yb rze żu  Koteln iczeskim .  (Fot. —  C AF)

Z  ż y c i a  p a r t i i

Jan Ignaciuk
In s tru k to r  W ydziału  P ro p ag an d y  K W  P Z PR  w  Lublinie

Dlaczego w gminie Romanów
zaniedbano szkolenie partyjne

K u rsy  szko len ia  p a rty jn eg o  w szy­
s tk ich  szczebli p rzy stąp iły  do p rze­
ra b ia n ia  m ate ria łó w  V III P lenum  
KC P Z PR  N iezbędnym  w aru n k iem  
g ru n to w n eg o  p rzysw ojen ia  sobie 
w skazań  V III P len u m  przez rzesze 
członków  p a r ti i  i b ezp a rty jn y ch  
je s t  p rzed e  w szystk im  w łaściw a 
p ra c a ‘k u rsó w  szkolen iow ych  — s ta ­
ra n n e  i su m ienne  p rzygotow yw anie  
zajęć  o raz  pełny u d z ia ł w szko len iu  

, w szystk ich  uczestn ików .
Na te ren ie  p ow ia tu  w łodaw sklego 

w  n iek tó ry ch  gm inach  (K jm anow , 
W ola W ereszczy ńska, W yryki, S ła ­
w atycze, Opole) szko len ie  p a r ty jn e  
je s t  pow ażnie  zan iedbane.

D latego też te raz , gdy poprzez 
stu d io w an ie  m ate ria łó w  V1U P le ­
n um  KC P Z P R  m am y pogłębić n a ­
szą w iedzę o życiu i dzia łalności 
T ow arzysza S ta lin a , zw iększyć n a ­
szą u m ie ję tność  posług iw an ia  się 
jego bezcennym i n a u k am i w  co­
dziennej p racy  — trzeba  zbadać 
p rzyczyny  słabego  rozw oju  sz so ie -  
n ia , u sta lić  ś ro d k i i  m etoay  u su n ię ­
cia n iedociągnięć.

*  •  •

Na te re n ie  gm . R om anów  w  br. 
szkoleniow ym  o tw a rto  6 p o d sta ­
w ow ych ku rsó w  p a rty jn y c h  \w  spół 
dz ie ln iach  p ro d u k cy jn y ch  i 1 szkolę 
po lityczną  przy  K om itecie  G m in­
nym , co w zupełności odpow iadało  
po trzebom  gm innej o rg an izac ji par^  
ty jn e j. J e d n a k  dotychczas, m im o iż 
rok  szkoleniow y dobiega końca, 
k u rsy  p a r ty jn e  w gm inie Rom anów 
n ie  m ogą się  poszczycić osiągn ię­
ciam i. W spoidzie ln iach p ro o u k c y j-  
nych  C zeputka, Pogorzelec i M ot- 
w ica podstaw ow e k u rsy  p a r ty jn e  
is tn ie ją  fo rm aln ie , gdyż od począt­
ku  roku  n ie  p row adzono  tam  zajęć 
szkoleniow ych. W. spółdzie ln iach 
p ro d u k cy jn y ch  Ż eszczynka i P rzy ­
chód odbyło się  zaledw ie k ilka  za ­
jęć. Jed y n ie  na podstaw ow ym  k u r ­
sie p a r ty jn y m  w spó łdzie ln i p ro ­
d u k cy jn e j R ozw adów ka szkolenie 
odbyw a się  system atyczn ie  i p izy  
w ysokiej frek w en c ji.

b r a k  PO CZU CIA 
O D PO W IED ZIA LN O ŚC I 
ZA W YKONANIE 
ZADAŃ PAR i  YJNYCII

Nie m ożna pow iedzieć, ze człon­
kow ie p a it i i  w gm in ie  R om anow  
lekcew ażą szkolenie p a r ty jn e  lub 
m e chcą podnosić sw ego poziom u 
ideologicznego. N a o s.a in io  odb y ­
tym  zebran iu  sp raw o zd aw czo -w y ­
borczym  o rg an izac ji p a rty jn e j w 
M atw icy ostro  k ry ty k o w an o  tow. 
G aponow icza za to , że j a k i  w y k ła ­
dow ca n ie przychodził na szkolenie
i d latego k u rs  p rzesia ł pracoW ać.
W gm inie R om anów  jed n ą  z p rzy ­

czyn zan iedban ia  szkolenia  p a r ty j­
nego był b rak  poczucia oapow .e- 
dzialności u w ykładow ców  za w y­
konanie  zad ań  p a rty jn y ch . W ykła­
dow ca z C zeputk i tow, S tefan  
Oleszczuk an i razu  n ie b ra ł udzia łu  
w sem in ariach  d la  w ykładow ców — 
organ izow anych  każdego m iesiąca 
przez K o m ite t P ow iatow y W ięk­
szość w ykładow ców  z gm iny  Ro­
m anów  często opuszcza sem inaria  
pow iatow e, a o iie  bierze w nich 
udział to  dopiero  po k ilk ak ro tn y ch  
in terw encjach  K om ite tu  Pow iato­
wego. Nie u lega w ątpliw ości, że 
w ykładow ca nie przygotow any  do j  

zajęć* nie znający  dobrze tem a ty k i I

nie m oże należycie  p row adzić  szko­
lenia p a rty jn eg o . S tąd  też w y k ła ­
dow cy: S ie fan  A dam iak , S te fan  
Oleszczuk i inni, sam i n ie  p racu jąc  
nad sobą, n ie  s ta ra l i  s ię  w y tw o ­
rzyć w  organ izac jach  p a r ty jn y ch  
a tm osfery  sp rz y ja jąc e j szko len iu , 
lecz p rzec iw n ie  — sw ą b iern o śc ią
l b rak iem  obow iązkow ości przyczy­
nili się do zan ied b an ia  te j w ażnej 
spraw y.

K O M ITET GM INNY
NIE DO CEN IAŁ ZNACZENIA
SZK O LEN IA  PA R TY JN E G O

Przyczyny  zan iedban ia  szkolenia  
p a r ty jn eg o  w  gm in ie  R om anów , ni* 
og ran icza ją  się  ty lk o  do lekcew aże­
n ia  obow iązków  przez w y k ład o w ­
ców. Ź ród łem  w szystk ich  n ied o ­
ciągnięć je s t  n ied o cen ian ie  przez 
K o m ite t i  a k ty w  gm inny  psacy  
ideologicznej. T ow arzysze z R om a­
now a jeszcze n ie  pojęli, że bez 
ciągłej p racy  n ad  ideow o-politycz- 
nym  w ychow an iem  członków  p a r ti i  
n ie  m ożna dobrze  w ykonyw ać coraz 
tru d n ie jszy ch  zad ań  p a rty jn y ch , ż« 
bez sys tem atycznego  pogłęb ian ia  za­
sad  m ark s izm u -len in izm u  n ie  m oż­
n a  p raw id ło w o  pceniać sy tu ac ji, 
k ierow ać po lityczn ie  życiem  gm iny.

S tą d  też  K o m ite t G m in n y  w  Ro­
m anow ie n ie  analizow ał p rzeb iegu  
szkolenia  p a rty jn eg o , tra k to w a ł 
szkolenie jak o  zad an ie  o podrzęd­
nym  znaczeniu. W ym ow nym  dow o­
dem  sto su n k u  do szkolen ia  je s t  
fak t, że tow. Fe liks A dam iu k  sek re ­
ta rz  K G  ja k o  w yk ładow ca szkoły 
politycznej p rzy  KG oraz  członko­
w ie K o m ite tu  — słuchacze  te j szko­
ły p o tra fili do  te j po ry  zaledw ie 
dw a razy  przeprow adzili szko leń '*  
u siebie, * żaden  z n ich  n ie  k o n ­
tro lo w ał p racy  k u rsó w  p o dstaw o­
wych.

CO NA LEŻY UCZYNIĆ

T rzeba, aby  w  św iadom ości 
w szystk ich  członków  p a rti i  w  gm i­
nie R om anów  głęboko u tk w iły  sło­
w a tow arzysza B olesław a B ieru ta  
w ypow iedziane na  V II P len u m  K C  
PZ PR : „Nie m ożna p raw id łow o  
w spółuczestn iczyć w  b u dow nic tw ie  
socjalistycznym  bez ow ładnięcia  
teo rią  m arksizm u  -  len in izm u " 
„ ...p rak tyka  s ta je  się  stepem , je ś li 
n ie  ośw ietla  sobie d rog i rew o lu cy jn ą  
teo rią  — m ów ił tow arzysz  S ta lin “. 
A zatem  n iezb ęd n y m  w a ru n k iem  
w zrostu  siły  p a r ti i  je s t  jeszcze b a r ­
dziej energiczne, b a rd z ie j g łę b o k a  
p rzy sw ajan ie  sob ie  n a u k  T o w arzy­
sza S ta lin a , ak ty w n ie jszy  w ysiłek  
k a d r  p a r ty jn y ch  i każdego poszcze­
gólnego członka p a r ti i  nad  o w ład ­
nięciem  n a u k ą  m ark s izm u -len in iz -  
m u“ . 7. ty ch  słów  tow. B ie ru ta  K o­
m ite t G m inny  w  R om anow ie i o rga­
nizacje  p a r ty jn e  pow inny  w ycią­
gnąć w niosk i d la siebie, d la  sw ej 
codziennej p racy .

Z erw ać  z p ra k ty k ą  n iedocen?araia 
szkolenia i g ru n to w n ie  ze zdw ojo­
nym  w y siłk iem  stu d iow ać m a te ria ­
ły V III P lenum . Z apoznaw ać się  z 
n ieśm ierte lnym i n au k am i W elk leg o  
S ta lina , k iero w ać  się n im i w  swe.i 
działalności, p a m ię ta ją c  o tym , że 
podstaw ow ym  obow iązkiem  członka 
p a rtii je s t  ciągła  p raca  nad  podno­
szeniem  sw ego poziom u ideow o- 
politycznego.
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St o l a rz e  mogą pracować również n a kombajn ach
"""" '■*«—■ ■- —.......... ..

S p o tk a n ie  z J ó ze fem  J e d n a e z e m  
zomolskim konstruktorem i racjonalizatorem
W  h a li  ob ró b k i d rzew a  w iru ją  

w  po w ie trzu  trociny , św iszczą pasy 
tran sm isy jn e , dzw onią o drzew o 
tarczo w e  pi!y. W arsz ta t jes t m ały, 
a  n a w e t c iasny. O bok m aszyn pe ł­
n o  tu  desek  i go tow ych  w yrobów . 
T ru d n o  znaleźć Józefa  Jednacza, 
m a js tra  i  ra c jo n a liza to ra . Nie różni 
s ię  niczym  od in n y ch  sto larzy  

/  T en  p ro sty  i cichy człow iek to  
jed en  z n a jw y b itn ie jszy ch  ra c jo n a ­
lizatorów  w  k ra ju . *

R A C JO N A LIZ A T O R  JED N A C Z

T rzeha  sięgnąć p am ięcią  wstecz. 
C ofnąć się  d o  ro k u  1949. W Z am o­
ściu  b u d ow ano  now e fab ry k i, 
p ięk n e  i w ygodne m ieszk a­
n ia  d la  ro bo tn ików . T rzeb a  było 
co raz  w ięcej podłóg, ok ien  i  d rzw i. 
Do Z am ojsk iej Spółdzie ln i P ra c y  
B udow lano  -  R em ontow o -  K o n ser­
w a cy jn e j „Beton." nadchodziło  co­
ra z  w ięcej zam ów ień. D rzew a do 
o b ró b k i było dosyć. L udzie  rw a li 
się  d o  roboty . A le w s to la rn i b ra k ­
ło  now oczesnych m aszyn. C ztery  
s ta re  o b ra b ia rk i p raco w ały  żółw im  
tem pem . Jed y n y  m o to r e lek try czn y , 
k tó ry  by ł w  p o siad an iu  spó łdzie ln i 
zdo lny  b y ł p o ruszać  ty lk o  jed n ą  
z n ich . L udzie  s a rk a li  n a  m aszyny , 
k łó c ili s ię  m iędzy  sobą  o m iejsce  
p rzy  h e b la rk ac h , ta rczó w k ac łi i 
p raco w a li po  s ta rem u .
Józef Je d n a cz  by ł w te d y  zw ykłym  

sto larzem . Spędzał osiem  gadzin  
p rz y  sta ry ch , p am ię ta jący ch  jeszcze 
d a w n e  czasy  h e b la rk ac h , g ru b o - 
ściów kach  i ta rczó w k ach . M ozolił 
się  długo p rzy  ręczn ej ob róbce  ram  
o k iennych  i  d rzw i. P o  „ fa jran c ie "  
zostaw ał w  w a rsz ta c ie  i rozm yślał. 
C hodził d ługo ko ło  m aszyn, chociaż 
fcnał je  d o b rze  z o k resu  trzy d z ie ­
sto le tn ie j p racy . R ozb iera ł n a  czę­
ści', a p o tem  rysow ał. N iem ało  b y ­
ło  kp in  i  z łośliw ych u w ag  w  tym  
począ tkow ym  okresie. R uch  ra c jo ­
n a liz a to rsk i n ie  by ł ro b o tn ik o m  
Z am ojsk iej Spółdz ie ln i P ra c y  B u ­
d o w lan o  -  R em ontow o- K o n serw a­
cy jn e j „B eton“ jeszcze znan y . D la 
n ich  „w y n alazca" Je d n a cz  był 
śm ieszn ą  p ostacią . N ie w ie rzy li, aby 
te n  p rosty , ja k  on i sa m i ro b o tn ik  
m ógł w ynaleźć  m aszynę, k tó ra  u ła ­
tw i im  p racę.

Je d n a c z  n ie  z raża j się. P raco w ał 
n ad a l. I p rzyszed ł dzień, w  k tó ry m  
siln ik  p o ru sza ł n ie  jed n ą , a le  dw ie 
m aszyny. Pom ysł by ł p ro s ty  i n ie  
kosztow ał w iele. W ystarczy ło  p rz y ­
m ocow ać do  siln ik a  jeszcze jed n ą  
„szajbę", n a łożyć  d ru g i pas t r a n ­
sm isy jn y  i s i ln ik  p raco w a ł ja k  
daw n ie j, bez zm ian , a z pod w ó jn ą  
korzyścią.

B y ł to  p ierw szy , a le  n ie  o s ta tn i 
pom ysł Jed n acza . U sp raw n ił on  
p ra c ą  f rez a rk i, g ru b ośc iów ki i  za­
czął myśleć^ o n ow ej m aszynie, 
k tó ra  u ła tw iłab y  p ra cę  ludzi, zm niej 
szyła ich  w ysiłk i. R ysow ał i  ro z ­
m y śla ł d łu że j n iż  d o tąd . D opiero  
w  ro k u  1950 p o w sta ła  m aszyna , 
k tó ra  sw ą  k o n s tru k c ją  zadziw iła  
n ie  ty lk o  robo tn ików , a le  te c h n i­
ków  i  inżyn ierów .

K OM BAJNY DRZEWNE 
Ta now a uniw ersalna masayna—  

kom bajn Nr 1 w ykonuje pracę 
B maszyn: heblarki, tarczówki, w ier  
tarki I Innych. Jest bardzo prosta 
w  sw ej konstrukcji, l  ła tw a  do  
obsługiw ania. T ajem nica jej polega 
po prostu na połączeniu czynności 
kilku oddzielnych m aszyn porusza­
nych siłą  m otoru. W ykonany przez 
racjonalizatora w łasnoręcznie, ze 
■zmelcu wat odpow iedniej długości 
przystosow any do rozm aitych tar- 
czówek, drugi w a l zainstalow any  
pośrodku heblarki I osadzona z 
przeciw nej strony oprawka do 
w ierteł przy stosow aniu rozm aitych  
noży (które w ykonuje również sam  
Jednacz), pozw alają na w yrabianie  
najróżnorodniejszych przedm iotów  
stolarskich.
Z ak res  ty ch  p ra c  zw iększa Jeszcze 

b a rd z ie j w yn a lez io n y  w  okresie  
późn iejszym  k o m b ajn  N r 2 przez 
m ożliw ość p rzestaw ien ia  poszczegól­
n ych  części k o m b ajn ó w  i zas tęp o ­
w an ia  ich  no w y m i „p rzy staw k am i" .

N a w arsztatach ob. Jednacza 
łnożna produkować także seryjnie
1 w  całości ram y okienne, drzwi 
itp. K om bajny nic  tylko zmechar.i 
zow aly p rodukcję , ale pozwoliły na 
pow ażne oszpzędności w  czasie, 
m ateriale i energii elektrycznej wy

ko n u jąc  ro zm aite  czynności bez 
zatrzy m y w an ia  i zm iany  u k ład u  
noża. S ą  one przy  tym  tak  sk o n ­
stru o w an e , i e  w  pe łn i zap ew n ia ją  
bezpieczeństw o i h ig ienę  p racy .

NOW E PO M YSŁY JED N A C ZA

D rzew ne k o m b ajn y  n ie  są  o s ta t­
nim i w y n a lazk am i Jed n a cz a , Sze­
rok i je s t zak res jego  za in teresow ań . 
N iedaw ny pom ysł t£go ra c jo n a liza ­
to ra  — p rzy trzy m y w acz  do  b ru d n o - 
pisów, za tw ierd zo n y  p rzez  U rząd 
P a ten to w y  u ła tw i p ra c ę  m aszy n i­
stek . O becnie  p ro w ad z i o n  próby  
nad b u d o w ą m aszy n y  „do p u cow a­
n ia"  d rzew a . Z w iązan e  z  ty m  p ra ­
ce p ro w ad z i s ię  sy s tem em  gospo­
darczym , p rzez  co k o sz t Ich je s t  
n iew ie lk i.

P ra c ę  ob. Je d n a cz a  ocen iło  P a ń ­
stw o  L udow e. O trzy m a! on w  la ­
tach  ub ieg ły ch  41 tys, zł p rem ii 
a w ro k u  b ieżącym  3.200 zł, bez­
p ła tn e  w czasy w  Z akopanem . Zo­
s ta ł  odznaczony  B rązo w y m  K rz y ­
żem  Z asługi.

Ob. Je d n a cz  m oże poszczycić się 
n ie  ty lk o  osiągn ięciam i w  p ra cy  
zaw odow ej. O bok teg o  p ra cu je  czyn 
n ie  spo łeczn ie  w  R adzie  Z ak ład o ­
w ej, w  P o w ia to w y ch  Z arządach  
T PPR , T PD  i  PC K .

W IĘ C E J T R O SK I 
O R A C JO N A LIZ A T O R A

M im o to, że R ząd  P o lsk i L udow ej 
n ag ro d ził w y siłk i rac jo n a liza to ra  
Jed n acza , a w y b itn i in ży n ie ro w ie  
w y ra ża ją  s ię  z u zn an iem  o jego

w yna lazk ach . Jed n acz  n a p o ty k a  na 
duże tru d n o śc i w łaśn ie  w swoim  
zak ładzie  p racy . D otychczas ob 
Jed n acz  p ra cu je  w  odosobnieniu . 
W ynikam i jego p racy  n ie in te re su ­
ją  się, a n i  k ierow nic tw o , an i b iu ro  
techn iczne  spółdzielni. T ru d n e  ry ­
su n k i techn iczne  i szkice w yk o n u je  
sam  bez fachow ej pom ocy. N a le ­
żałoby w ięc,, ab y  p racą  ob. J e d n a ­
cza in te reso w an o  się  n ie  ty lk o  „od 
św ię ta", kiedy zajdzie p o trzeb a, ale  
codziennie, p rzy  w arsz tac ie , tym  
bard z ie j, że  k iero w n ic tw o  spó łdz ie l­
ni p rzek o n a ło  się już, że jfcgo w y ­
n a lazk i przynoszą .z a k ła d o w i n ie ­
ocenione korzyści.

D an.

W S P Ó Ł P R A C A  P O M -ów  ZE S P O h D Z lF ^ ą T A M I  „ P R O D U K C Y JH Y M l

Na zdjęciu: agronom P O M -u  z  D ą b ro w y  N iem odlińsk ie)  Parcel d u j 
udziela fa ch o w y ch  w sk a z ó w e k 'p r z e w o d n ic z ą c e m u  spółdzielni p ro d u k ty )  
n e j  us K arczow ie Jan o w i L ipsk iem u i g rupow em u tej  spó łd iie lru  K aro­

lowi B ochenkow i .  (CAF)

Mar in ł.  Tadeusz Fuehs

Zootechnik w wiosennej akcji sewitej
T ro sk a  

m iast, o
o w y żyw ien ie  lu dnośc i 
zapew nien ie  dosta tecznej 

ilości w ysokow artościow ychl sk ła d ­
n ików  odżyw czych sp raw ia , że ro z ­
w ój hodow li zw ie rzą t gospodarsk ich  
s ta je  się  sp ra w ą  b a rd zo  w ażną. 
S łużba  zoo techn iczna P G R  p o w in n a  
w  tegorocznej ak c ji siew nej spe łn iać  
zad an ie  n ie  ty lk o  a p a ra tu  pom ocn i­
czego, lecz jednocześn ie  zapew nić  
odpow iedn ią  bazę  paszow ą d la  zw ie 
rz ą t gospodarsk ich .

Z ag ad n ien iem  w y su w a ją cy m  się 
n a  p ierw szy  p lan  je s t sam o w y sta r­
czalność paszow a. Z arów no  zootech­
nik , ja k  też  b ry g ad z is ta  czy ro b o t­
n ik  ro ln y  P G R  po w in n i zrozum ieć, 
że p ro d u k c ja  zw ierzęca je s t  ty lk o  
w ted y  o p łacalna , gdy zas to su je  się  
odpow iednie  pasze i  ra c jo n a ln ie  się

je  zuży tkow uje . C elem  podniesien ia  
p ro d u k c ji zw ierzęcej na leży  zasto­
sow ać n a ty c h m ia s t w szystk ie  spo­
soby po d n ies ien ia  w y d a jn o śc i u ż y t­
ków  p astew n y ch , a m ianow icie:

1. Z ootechn ik  po w in ien  zw rócić 
uw agę  i  p rzyp ilnow ać, a b y  trw a łe  
u ży tk i zielone zo sta ły , po p raw io n e  
przez m ożliw e u reg u lo w an ie  s to ­
su nków  w odnych , by  zostały  dobrze 
w ynaw ożone (naw ozy potasow e, 
w apno , gnó jów ks), a w  raz ie  p o trze­
b y  by  zostały  w  te rm in ie  p o d sia - 
ne, a n a s tęp n ie  ra c jo n a ln ie  uży tk o ­
w ane.

2. K ażd y  zoo tech n ik  pow in ien  
dbać o rozw in ięcie  polow ej p ro d u k ­
c ji p asz  z ielonych, p rzed e  w szyst­
k im  lu ce rn y  i koniczyny, a na gle-

Na marginesie w ojewódzkiej narady starszych mechaników P P M

Przez lepszą organizację pracy
do sprawniejszego wykonywania zadań

S ta ły  w zro st liczby  spółdzielni 
p ro d u k c y jn y c h  w  naszym  k ra ju  s ta ­
w ia  p rzed  P ań stw o w y m i O środkam i 
M aszynow ym i coraz now e i  coraz  
pow ażn ie jsze  zad an ia .

Je d n y m  z czynn ików  w a ru n k u ją ­
cych gospodarcze i po lityczne um oc­
n ien ie  is tn ie jący ch  już  spółdzie ln i 
o raz  p rzysp ieszen ie  tem p a  budow y 
now ych , je s t do b ra  p raca  zarów no  
b ry g ad  trak to rzy s tó w  i vw a rsz ta to w - 
ców  ja k  służby agronom icznej i  w y ­
dzia łów  politycznych  POM .

N a  z eb ran iu  s ta rszy ch  m ech an i­
k ó w  zo rgan izow anym  przez E kspo­
zy tu rę  O kręgow ą PO M  w  L u b lin ie  
dokonano  oceny p ra cy  O środków  w 
k am p an ii sie-wnej orafc a n a lizy  p rz y ­
go tow an ia  d o  a k c ji  żmiwno o m to to - 
wel-

W  w y n ik u  k o n tro li  n iek tó ry ch  
Pańsitw. O środków  M aszynow ych 
stw ierdzono  sizereg n iedociągnięć, 
k tó ry ch  usu n ięc ie  p rzy czy n i się  do 
ła tw ie jszego  w y k o n an ia  zad ań  p ro ­
du k cy jn y ch .

Z ła o rgan izac ja  p ra c y  w  w a rsz ta ­
tach  PO M  M ircze pow odu ie, że re ­
m o n t p ługa  trw a  ta m  aż 92 ro b o - 
czogodziny, podczas gdy c»aę p rzew i­
dz ian y  n a  w y k o n an ie  te j p racy  jes t 
p a ro k ro tn ie  k ró tszy  .

P o d o b n ie  je s t ze snopow iązałka- 
mi- Są one  gotow e zaledw ie w  45%, 
podczas gdv koszty  poniesione w 
zw iązku  z ich rem o n tam i w sk azu ią , 
że p o w in n v  być  gotow e w  100%. 
B łędne  ob liczan ie  no rm  sp raw ia , że 
p ro c en t w y k o n an ej no rm y  je s t w y ­
soki, a  w  rzeczyw istości sp rzę t jes t 
n iew y rem o n to w an y . D ane P ań stw . 
O środków ' M aszynow ych dotyczące 
czasu  p rzy n ad a iąceg o  na  re m o n t 1 
m o ro w iąz a łk i Drawie n igdy  n ie  zga­
d za ją  s»’e  z ob liczeniam i dokonanym i 
przez E kspozyturę . I  ta k  np . POM  
M ircze podaje , że n a  rem on t snopo- 
w iązałk i p rzy p ad a  p rzec ię tn ie  120 
roboczogodz.in. F ak ty czn ie  zaś na  
w y rem o n to w an ie  18 snopow ia7ałek 
zużyto 3134 roboczogodzin. co w 
p rzeliczen iu  n a  jed n o s tk ę  d a je  174 
roboczogodziny.

P o d o b n ie  s Drawa p rzed staw ia  się 
w  L ubyczy. K u ro w ie  i innych  P a ń ­
stw ow ych  O środkach  M aszynow ych.

P rzy czy n ą  ta k  dużego zużycia 
czasu  je s t  n iepe łne  w ykorzy stan ie  
lu d ? !  zie  ich  ro zstaw ien ie  o raz  zła 
o rean izac la  p racv . Dużo czasu traćą  
robotnicy  na szukan ie  po trzebnych  
im części, gdyż w  m ag azy n ach  p a ­
n u je  n iepo rząd ek . . ,

W  M irczu, w  czasie  rem o n tó w  
p rzed  a k c ją  s iew ną dużo, często d ro ­
gich części, leżało  w  błocie. Części 
tvch  b rak o w ałd  w  in n y ch  PO M -ach. 
T ak ie  m a rn o traw stw o  sitwarza stttu- 
czny b ra k  n iek tó ry ch  części i p rz y ­
czynia się  do podniesien ia  kosztów  
w łasnych .

W  tym  sam ym  P O M -ie  w  m agazy 
n ie  depozy tow ym  z n a jd u ją  się  p rzed  
m ioty , k tó re  tam  n ie  pow inny  leżeć, 
np. im ad ła .

N ie lep ie j je s t  w  m ag azy n ach  In ­
nych PO M -ów , ja k  np . w  L ubyczy  i 
Łaszczow ie.

W  PO M  K u ró w  leżą  n ie  poseg re­
gow ane 192 łożyska różnej w ielkości. 
N iek tó ry ch  z  n ich  b ra k  w  Innych 
PO M -ach  a  n a w e t w  sk ładn icy . L e ­
żą one tam  bezużytecznie, bo  zaksię­
gow ano  je  w  k a r to te c e  pod n azw ą  
„różne łożyska" i chcąc znaleźć od ­
pow iednie  trze b a  p rzerzucić  i  zm ie­
rzyć więksizą t-ch Ilość.

Celem  - zw iększen ia  w ydajnośc i 
p ra cy  snopow iazałek  poszerza się  je 
w  n iek tó ry ch  P O M -ach  znaczna  ich 
część by ła  poszerzona już  w ub. ro ­
ku , w  in nych  w ah an o  sie. Poszerzo­
ne  snopow iązałk i zdały  jed n ak  egza 
m in.

W szystk ie  rem o n ty  b ieżące 1 n ie ­
k tó re  rem o n ty  g’ów ne w y k o n u ją  
P ań stw o w e  O środki M aszynow e w  
w a rsz ta tac h  w łasnych , zaś k a p ita l­
n e  rem o n ty  s iln ików  spa im ow ych  i 
e lek trycznych  o ra z  w iększości ciąg­
n ik ó w  p rz ep ro w a d z a ją  w a rsz ta ty  
TOR.

TO R n ie  zaw sze dobrze  w y w iązu je  
się  ze sw oich zadań-

W arsz ta ty  TO R rem o n to w ały  d la  
PO M -u M ircze c iągn ik  ty p u  ,,KD“ , 
k tó ry  po  p rzep raco w an iu  zaledw ie 
k ilkudziesięciu  eodzin sp a la ł n a d ­
m ie rn ą  ilość p a liw a . O kazało  s !e, że 
p ierścien ie  źreb iono  z  n ieodpow ied­
niego m a te ria łu .

U innego  znów  c iąg n ik a, „Z ?tor“ , 
rem on tow anego  prze-z w a rsz ta ty  w  
Zam ościu z a ta r ły  się tłok i poniew aż 
łożysko w  w ale  głów nym  n ie  zosta ­
ło n a sm aro w an e  (n o rm aln ie  p o w in ­
no  się  je  n a sm aro w ać  w  czasie r e ­
m ontu , a  n a s tep n ie  w  czasie  p rz e ­
glądu). P o dobn ie  n ied b a le  w y rem o n ­
tow ane  ciągn ik i o+rzym ały z  z ak ’a -  
dów  TOR i in n e  PO M -v  ja k  M ie- 
d*vVś, S k rob  ('■w i G ościeradów . 
POM  w  K urow ie  od eb rał z rem on tu  
r. w a rsz ta tó w  TOR L ub lin  tra k to r  u 
k tórego w  jednym  z o tw orów  do o li­
w ienia tk w iła  m eta lo w a  k u lk a .

P rzy czy n ą  jed n a k  częstych przesto  
jów  są n ie  ty lk o  pobieżne lu b  złe 
rem on ty  ciągników , lecz także  n ieu ­
m ie ję tn e  ek sp lo ato w an ie  ich  przez 
n iek tó ry ch  trak to rzy s tó w .

T rak to rzy śc i m uszą w ykazać, i% 
są godni z au fan ia  jak im  ich o b d a ­
rzono p o w ie rza jąc  Im  ta k  cenny  
sp rzęt i lep ie j troszczyć się  o ich 
w łaściw e u ż y tk o w an ie  o raz  k o n se r­
w ację . Cześć m ło c a rń  i siln ików  
e lek try p zn 5rch i  spa linow ych  je s t już  
w y rem o n to w an a , część p o zosta je  n a ­
da l w  rem oncie . N ie w szy stk ie  je d ­
n ak  PO M -y  d o sta rczy ły  do  w a rsz ta ­
tów  TO R siln ik i, k tó ry ch  rem o n tu  
n ie będ ą  w  sta n ie  w yk o n ać  w e w łas 
n ym  zakresie. N ależy  w  ja k  n a jk ró t  
szym  czasie dokonać  oceny, k tó re  
siln ik i m u szą  być od staw io n e  do 
PO M -u. a k tó re  b ęd ą  rem o n to w an e  
na m ie jscu . Z rem o n tem  zw lekać 
n ie  w olno.

W iele  P O M -ów  n ie  złożyło w  E k s­
pozy turze  O kręgow ej zam ów ień na 
po trzeb n e  w  II k w a rta le  m ate ria ły
i części zam ienne.

P rz y  sk ła d a n iu  zam ów ień k ieró w  
nicy  zao p a trzen ia  po w in n i zrobić 
d o k ład o y  przeg ląd  m agazynów . K on 
tro la  jak ie j dokonali p rzed staw ic ie ­
le EO i S k ład n icy  Z ao p a trzen ia  Roi 
n ic tw a  w y k aza ła  bow iem , że np. 
PO M  K u ró w  posiada  w iększą Ilość 
p łó tna  do snopow iązalek  różnej sze 
rokości podczas gdy w  POM  W ierz­
b ica  i w  in n y ch  teg o  p łó tn a  b r a ­
k u je .

W  m ag azy n ach  n iek tó ry ch  PO M  
leżą rów nież  bezuży teczn ie  części do 
m aszyn, k ti rych  obecnie w  ty ch  
PO M -ach  n ie  m a.

O p o siad an iu  tak ic h  części o raz  
n ad m ie rn e j ilości jak ich k o lw iek  m a ­
teria łów , na leży  zaw iadom ić E kspo­
zy turę .

P ań stw o  w y d a je  o lbrzym ie sum y 
na m echan izac ję  naszego ro ln ic tw a, 
ied n ak  sp rzę t ^nie je s t  należycie  wy
k orzystany .

W ielu trak to rzy s tó w  n ie  w ykoriu - 
ie norm y. Np. tra k to rz y s ta  z POM  
T rzeszczany orząc cały  dzień  zaorał 
zaledw ie 0,5 ha. T ak ą  n isk ą  w y d a j­
ność p racy  w idzi się  n iek ied y  i  u 
innych  trak to rzy s tó w . Gdzie tu  p ra ­
ca W ydziałów  P olitycznych  POM, 
o rgan izacji p a r ty jn y c h  i ZM P?

N a rad a  w y k aza ła , że załogi POM  
m uszą u sp raw n ić  sw ą p racę  po  to, 
aby sp ro s tać  tru d n y m  zadaniom , 
k tó re  na  obecnym  e tap ie  s to ią  p rzed  
n im i, ‘ w. K.

bach  lżejszych  łu b in u  słodkiego ł
seradeli.

3. K ażdy p raco w n ik  PG R  z zoo­
tech n ik iem  na czele w in ien  w alczyć
o to, by w  g o spodarstw ach  jego ze­
społu w prow adzono  płodozm ian p a ­
stew ny, k tó ry  zapew nia  s ta le  św ie­
żą  bazę paszow ą bog a tą  w b ia łko  i  
w itam in y  w  p ostaci różnych  z ie ­
lonek.

4. N ie  na leży  też  zapom inać, b y  
ro śliny  m n ie j p ro d u k cy jn e  pod 
w zględem  p astew n y m  zastąp io n o  
przez w yżej pod tym  w zględem  sto­
jące  (np. b u ra k  p astew n y  b u ra k ie m  
pó łcukrow ym ).

5. Ju ż  dzisia j zoo techn ik  pow i­
n ien  m yśleć  o silo sow an iu  pasz, 
p rzygo tow ując  d o ‘ tego odpow iedn ą  
ilość dołów  o raz  n aw iązać  śc is łą  
w sp ó łp racę  z ag ronom em , b y  .m ieć 
dosta teczne  zaplecze paszow e ta k  do 
sk a rm ią ftia  n a  zielono, ja k  też  i  si­
losow ania.

6. W  o k resie  siew ów  w io sennych  
zoo techn ik  w sp ó ln ie  z ag ro n o m em  
p o w in n i obm yśleć n astęp s tw o  roślin  
po sobie tak , żeby zapew nić  s ta ły  
dopływ  k a rm y  zie lonej p rzez  ca ły  
okres w eg etacy jn y , p rzy  zachow a­
n iu  w a ru n k ó w  płodozm ianu .

W sk u fek  n ie sp rzy ja jący ch  w a ru n ­
k ó w  k lim a ty czn y ch  w  ro k u  u b ie ­
g łym  i  zb y t m ałe j po w ie rzch n i 
u p ra w  ro ślin  p as tew n y ch  w  ogrom ­
ne j w iększości gosp o d arstw  z ab ra ­
k ło  paszy  n a  przedw iośn iu .

W czesną W/iosną zw ierzęta  gospo­
d a rsk ie  w y m a g a ją  na jo b fitszeg o  -ży­
w ien ia , gdyż je s t  to  ok res m asow e* 
go ro dzen ia  się  m łodych  zw ierząt.

C iepło, s iln ie jsza  o p e rac ja  sło­
neczna, w io senne  pastw isk o  bo g a ta  
w  b ia łko , w itam in y  i sk ła d n ik i m i­
n e ra ln e  p rzy czy n ia ją  się  do  w^zmo- 
żonej czynności o rgan izm u. D latego  
też zoo techn ik  p o w in ien  p am ię tać  o 
zabezp ieczen iu  d la  in w e n ta rza  d o ­
brego  p astw isk a .

M ając  n a  uw adze  zw iększenie  po­
w ie rzch n i u p ra w  p astew nych , zoo­
tec h n ik  p o w in ien  n a  n a ra d a c h  p ro ­
d u k cy jn y ch  w  zespole i  gospodar­
stw ach  p o ruszać  sp raw ę  w ażności 
bazy paszowfej, o raz  u p ra w y  tak ic h  
roślin  ja k :  lu ce rn a , kon iczyna, k o ń ­
ski ząb  i  in n e  o raz  łu b in u  p a s tew ­
nego i  se rad e li n3  słabszych g le­
bach. M ów iąc o ro ślin ach  p as tew ­
nych po w in ien  podkreślić , że w ięcej 
paszy to  w ięcej in w en ta rza , w ięcej 
m ięsa i  w ięce j m leka . D la tego  też  
zagadn ien ie  zw iększenia  pow ierzch ­
n i ro ślin  p a s tew n y ch  pow inno  być 
przedm io tem  szczególnej tro sk i.

S iew y w iosenne  są  egzam inem  
sp raw ności służby  zootechnicznej, 
od je j  p ra cy  bow iem  w  dużym  
sto p n iu  zależy pow odzenie  w a lk i o 
w zrost p ro d u k c ji ro ln ej i  zapew nie­
nie bazy  paszow ej.

I

ii«v r %y- 
P a rty jn i  i b ezparty jn i  członkowie  
załogi FSO  — Żerań  re a lizu ją  zobo-  
uńąrania podjęte  dla uczczenia Ś w ię ­
ta 1-go M aja■ Na zdjęciu: techn ik  
A n d rze j  Szczerbiński ,  1 ka n d yd a t  do  
pa rtii, ujyfcona! do dnia  2 ł.IV  b r. 
, podjęte  zobowiązani«
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Przed ważną  decyzją

Wybierz zawód górnika!
Sta jesz , m io d y  Towarzyszu czy  

m ło d a  T ow arzyszko, p rzed  w ażną  
życiow ą decyzją. Z bliża się koniec 
ro k u  szkolnego, kończysz szkołę 
p o d staw o w ą i  m yślisz — co d a le j?  
J a k i  zaw ód w ybrać? Ta w ażn a  ży­
ciow a decyzja  czeka n ie  ty lko  tych, 
k tó rzy  za dw a m iesiące  kończą 
szkolę, a le  tak że  i tych , k tó rzy  n ie 
ukończyli p e łn e j szkoły po d staw o ­
w ej, k tó rzy  a lbo  p ra c u ją  w  p rzy ­
p ad k o w o  o b ran y m  zaw odzie, lub 
sied zą  u  rodziców  n a  2—3 h e k ta ­
ra c h  ziem i i n ie  pow zięli .je szcze  
osta tecznego  p o stan o w ien ia: „kim  
będę".

Je s te ś  m łody  1 m yślisz: chcę p r a ­
cow ać w tak im  zawodzie, k tó ry  jes t 
c iekaw y, a zarazem  tru d n y . Chcę 
p raco w ać  w  zawodzie, k tó ry  jes t 
w ażn y  i po trzeb n y  naszej O jczy­
źnie, w k tó ry m  szczególnie m ożna 
się  zasłużyć ludow em u państw u. 
C hcę pracow ać  w tak im  K wodzie, 
k tó ry  d a je  m ożliw ości zetknięcia 
się  z now ą tech n ik ą, poznaw ania  
w ciąż  now ych m aszyn, staw an ia  się 
ich  w ładcą.

Je s t  tak i zawód, k tó ry  spełn ia  te  
w szystk ie  m łodzieńcze m arzen ia , 
w  k tó ry m  p raca  je s t szczególnie 
zaszczytna i p o trzebna  naszem u 
pań stw u . T ak im  zaw odem  jest za ­
wód górnika.

W ęgiel jes t po trzeb n y  n am  jak  
Chleb. Bez niego n ie  m ogą p raco ­
wać n o rm aln ie  fab ry k i, tran sp o rt, 
koleje. W ęgiel jes t n a jw ażn ie jszym  
p ro d u k tem  naszej w ym iany  z in n y ­
m i k ra jam i. Dzięki naszem u w ęglo­
w i m ogą szybciej rozw ijać  sw ą 
gospodarkę k ra je  d em o k rac ji lu d o ­
w ej, w zm acnia jąc  tym  sam ym  siły 
obozu pokoju  i  d em o kracji. „G ór­
n ik , p ra cu jąc y  rze te ln ie  1 o fiarn ie  
w sw oim  zawodzie, podnoszący z 
głębi ziem i po lsk iej n a jcenn ie jsze  
je j sk a rb y , d a jący  w sw ej ciężkiej 
p racy  wzór pośw ięcenia i walczący

z zapałem  o n ieu s ta n n y  w zro st w y­
dobycia — m ów ił w  sw ym  sta lin o - 
grodzkim  przem ów ieniu  Tow arzysz 
B ie ru t — to  n ie ty lko  w ielk i i b u ­
dzący szacunek  całego n a ro d u  p a ­
tr io ta , ale to  rów nocześnie budow ­
niczy now ego u s tro ju  soc jalistycz­
nego, to w spółuczestn ik  w alki
o w zm ocnienie m iędzynarodow ego 
obozu pokoju  i socjalizm u". Czyż 
może być p iękn iejszy , b a rd z ie j bo­
h a te rsk i zaw^pd nad  ten , k tó ry  n a j­
bardziej bezpośrednio  przyczynia 
się  do zw ycięstw a sp raw y  soc ja li­
zm u i pokoju?

M arzysz, m łody T ow arzyszu czy 
m łoda Tow arzyszko, o zawodzie, 
k tó ry  w ym aga b o h a te rstw a , pośw ię­
cenia, w a lk i z trudnośc iam i. Zawód 
górn ika  jest zaszczytny, ale i tru d n y . 
T ru d n y , poniew aż co dzień tu  czło­
w iek zm aga się z żywiołem , w y­

d z ie r a  ziem i je j sk a rb y . T rzeba 
w iele woli, c h a ra k te ru , odwagi, aby 
być dobrym , ofiarnym  członkiem  gór 
niczego ko lek tyw u. '

B yły czasy, k ied y  p raca  górnika 
by ła  p racą  bardzo  ciężką, kiedy 
człow iek w alczył z p rzy rodą  niem al 
gołym i redam i, uzbro jony  jedynie  
w kilof. Dziś te  czasy, należą u nas 
do przeszłości. Państw o  ludow e do ­
k łada  w szelkich s ta rań , aby uczy­
nić p racę  człow ieka lżejszą, b a r ­
dziej w ydajną.

Dziś p racu je  w  naszych ko p a l­
n iach  coraz w ięcej m aszyn, i tych, 
o trzym anych  od braci ze Zw iązku 
Radzieckiego, i naszej w łasne j p ro ­
dukcji. P raca  w górn ictw ie  polega 
coraz bardziej na k ie ro w an iu  m a ­
szyną: w ręb o -ład o w ark ą , „kaczym  
dziobem ", kom bajnem , w ym aga opa 
now an ia  techn ik i, poznan ia  ta jn i­
ków  m aszyny.

Nasz przem ysł górniczy  czeka na 
ludzi, po trzeb u je  ich  ba rd zo  w ielu, 
ofiarnych , .pełnych zapału , w yszko­
lonych. Szkoły górnicze czekają  na

Z O B O W I Ą Z A N I A  1 M A JO W E  W  K O P A L N I  „B O B R E K “

Na zdjęciu: młodszy  rębacz H enryk  K o m o ro w sk i  i ładowacz K urt  Szczer.  
ba m eldu ją  II  sekretarzowi PZPR przy  kopalni „Bobrek" Eliaszowi  
Klapczoko j;i, ł e  podjęte  zobowiązani e dlugookre: uwe w y ko n y w a n ia  200% 
n o rm y  — przekraczają, a dla uczczę nia Święta  1 Maja zobowiązali się 

dodatkow o w yd o b yć  120 ton węgla■ (CAF —  Jot■ Sake)

now ych  k an d y d ató w . N au k a  zaczy­
nu się w  n ich  od w rześn ia , a le  już  
dziś trzeb a  się  zastanow ić n ad  tym, 
do k tó re j szkoły pójdziem y. Po u - 
kończen iu  p e łn e j szkoły podstaw o­
w ej i po ukończen iu  15 la t  m ożna 
zapisać się do Z asadniczej Szkoły 
G órniczej. Do szkół tych  p rzy jm o ­
w ana  je s t  m łodzież rów nież po 
pięciu k lasach  szkoły  podstaw ow ej 
lu b  p o siad a jąca  w iadom ości z zakre  
su pięciu k las . N au k a  w  Z asadni­
czych Szkołach G órniczych trw a  2 
lata , d la uczniów , k tó rzy  ukończyli 
14 la t  — 3 ła ta . O b e jm u je  ona za­
jęcia  teo re ty czn e  i p rak tyczne . Po 
ukończen iu  szkoły  o trzym uje  się  
p racę  m łodszego gó rn ika, w ręb iarza , 
cieśli, m ech an ik a  lu b  e lek tro tech ­
nika górniczego.

4 -le tn ie  T ech n ik a  G órnicze p rzy j­
m u ją  k a n d y d a tó w , k tó rzy  u k o ń ­
czyli 14 ła t, g n ie  p rzekroczyli 
16 la t  życia i p o siad a ją  św iadectw o 
ukończenia 7 k las  szkoły p o dstaw o­
wej. U kończenie  T echn ikum ’ da je  
p raw a tech n ik a , m ech an ik a , e lek tro  
te c h n 'k a  górniczego, p lan isty  p ro ­
d u k c ji w ęglow ej, tech n ik a  norm o­
w ania  p racy , p rzeró b k i m echan icz­
nej w ęgła, m ie rn ik a  górniczego. 
W reszcie is tn ie ją  Szkoły  P rzyspo­
sobienia Z aw odow ego Górniczego, 
do k tó ry ch  m oże w stępow ać m ło­
dzież w  w ieku  od 17 do 20' la t, n ie 
p o siad ająca  Ukończonej szkoły pod­
staw ow ej. N auka  w  szkole trw a  od 
6 tv ęo d n i d i  5,5 m iesięcy.

W e w szystk ich  szkołach m łodzież 
o trzy m u je  sty p en d ia , m ieszkan ie  w 
in ternac ie , w yżyw ien ie , u m u n d u ro ­
w anie  i opiekę lek a rsk ą . O kres n a u ­
ki w  szkole zalicza się jak o  rok  
pracy  do czasokresu  po trzebnego  do 
uzyskan ia  p rzy w ile jó w  „ K arty  G ó r­
niczej".

T ysiące  abso lw en tó w  szkół gó r­
niczych p racu ja  ju ż  w  kopaln iach . 
W k o p a ln i „ Jan k o w ice"  p ra cu je  
L udw ik  Kolorz, ab so lw en t Z asad n i­
czej Szkoły  G órniczej. O siąga 180% 
norm y. Jeg o  zarobek  w ynosi około 
3 tys. zł m iesięcznie. W  kopaln i 
„A nna" p ra cu je  L eon  Ja ń sk i, syn  ro  
bo tn ika  rolnego. Z a ra b ia  około 1000 
zł i m oże dziś ju ż  pom óc rodzicom .

Za szkół górniczych, k tó re  w y ­
m ien ialiśm y, w iedzie  droga i na  
w yższą uczelnię. S ta n is ła w  M uzyka, 
syn byłego fo rn a la  z B rzostów ki, 
oow. L u b artó w , po ukończen iu  szko 
ły górn iczej je s t dziś stu d en tem  
A kadem ii G órn iczo -H utn iczej w  
K rakow ie. N ied ługo  będzie inżyn ie­
rem . R ów nież J a n  Z:m ończyk. 
ab so lw en t T ech n ik u m  G órniczego w  
B ytom iu, je s t  dziś n a  I ro k u  A k a­
dem ii G órn iczo -H utn iczej.

P rzed  m łodzieżą, k tó ra  Isto tn ie  
chce się  uczyć, k tó ra  p rag n ie  p ra ­
cować w  najzaszczy tn ie jszym  zaw o­
d z i e — w  g ó rn ic tw ie  — w szystk ie 
drogi s to ią  o tw orem , N a ich p racę  
czeka Polska L udow a. C zekają  na 
ch pom oc sta rs i, dośw iadczeni f f ir -  

i lc y . „Przychodźcie  do nas — pisał 
do m łodych p ion ierów  s ta ry  górnik  
z kop. „K lim ontów ", A lfons G ierek, 
^ a sz a  górnicza b rać  p rzy jm ie  W as 
iak  sw oich tow arzyszy . M ów ię 
Wam, n ie  pożałujecie".

K. N.

♦  Z E  S P O R T U  ♦
Lewandowski wygrywa

z Potrzebowskim w biegu na 800 m.
P rzy  ogrom nym  za in teresow an iu  

publiczności, k tó ra  zeb ra ła  się w 
liczbie 3 tys. w idzów , odbył się w 
Złocieńcu m ecz lek k o a tle ty czn y  m ię 
dzy rep re z en tac ją  W łókn iarza  w oje 
w ództw  szczecińskiego i koszalińsk ie  
go, a d ru ży n ą  AZS Szczecin. W ygra 
li A kadem icy 96,55. W ram ach  m e­
czu w  biegu na 800 m doszło do in ­
teresu jącego  sp o tk an ia  m iędzy m i­
strzam i sp o rtu  L ew andow skim  i Po­
trzebow sk im  (obaj AZS). W ygrał 
L ew andow ski w czasie 1:56,2 przed 
Po trzebow skim  — 1:57,4. In n e  cie­
kaw sze w y n ik i: 100 m  K luzek (AZS)
— 11 sek., 3 km  B udzyński (AZS) —

9:04, 100 m  ko b ie t B aran o w sk a  
(W łókniarz) — 13 sek., 400 m R ew o- 
liń ska  (AZS) — 1:08 m in.

----------------------------<3------------

Pierwsze piłki
w pucharze l)avUn

R ozgryw ki tenisow e o P u c h a r Da- 
visa w  I ru n d z ie  s tre fy  eu ro p ejsk ie j 
za inaugurow ało  sp o tk an ie  w K airze 
A u stria  — E gip t zakończone zwycię 
stw em  A u strii 4:1.

Dalsze m ecze e lim inacy jne  p rz y ­
niosły n as tęp u jące  w ynik i: w Sctje- 
veningen H olandia  pokonała Cejlon 
5:0 1 spo tka  się w II rundzie  z W ło­
cham i, w M ondorf N orw egia w ygra 
ła 5:0 z L u k sem burg iem  i zm ierzy 
się w II rundzie  z A nglią, H iszpania 
w m eczu z Iz rae lem  oraz  Ju g o s ła ­
wia w  spo tk an iu  ze S zw ajca rią  za­
pew niły  sobie zw ycięstw a, p ro w a­
dząc 3:0. H iszpan ia  g ra  w  II  ru n ­

dzie ze Szw ecją, a Ju g o sław ia  z 
F ran c ją .

Z p ań stw  d em okracji ludow ej v; 
tu rn ie ju  b io rą  udział W ęgry, k tó re  
przeszły bez gry do II rundy .

Czołowi pięściarze Polski na obozie  
przygo tow aw czym  w  C e tn iew ie■ Na 
zdjęciu: poranna za p r iw a  pięścia­
rzy przebyvmjący< li na obozie p rzy ­
gotowawczym. w  Ce tnie  w ie  przed  

m is trzos tw am i  Europy to boksie.
- (CAF — fo t■ U kle jew ski)

Ze spor u w ZSRR
W dalszym  ciągu m is trzo stw  p ił­

k a rsk ich  ZSRR rozegrano dw a sp o t­
kania. W M oskw ie m ecz dw óch 
m iejscow ych d rużyn  D ynam o i L o- 
kom otiv  zakończył się zwycięslweijn 
D ynam o 3:1. W K ujbyszew ie  S k rzy ­
dła Sow ietów  zrem isow ały  0:0 ze 
S p a rtak iem  (V ilnius).

* * *
24 zespoły w zięły u dzia ł w  tra d y ­

cy jnym  biegu sztafe tow ym  po u li­
cach M oskw y o nag ro d ę  re d ak c ji 
„W ieczernaja  M oskw a". T rasa  biegu 
długości 15,5 km  podzielona była na 
30 odcinków . Na 20 odc inkach  biegli 
m ężczyźni, a na  10 — kobiety .

B ieg w yw ołał ogrom ne zain tereso  
w an ie  m ieszkańców  M oskw y grom a 
dząc w zdłuż tra sy  dziesiątk i ty s ię ­
cy w idzów . Na pierw szych  czterech  
zm ianach  p row adziła  sz tafe ta  S p a r-  
tak a , na p ią te j na  czoło w yszli re ­
p rezen tan c i CDSA, k tó rzy  stoczyli 
zaciętą w a lk ę  ż zeszłorocznym  zw y­
cięzcą biegu — sz tafe tą  D ynam o. W 
obu zespołach s ta rto w ało  w ielu czo­
łow ych biegaczy ZSRR. W sztafecie  
CDSA biegli ni. in . M odoj i rek o rd z i 
s tk a  ZSRR P ię tro w a, w zespole D y­
nam o A rch aro w  i w ie lo k ro tn a  m i­
strzyn i ZSRR — C zudina.

Bieg w y g ra ła  sz ta fe ta  CDSA w  
czasie 36:38, o 16 sek u n d  przed Dy­
nam o.

*  *  »

K olarze  m osk iew scy  rozpoczęli se­
zon w yścigam i na to rze  z udziałem  
czołowych zaw odników  i zaw odni­
czek sto licy  ZSRR. W w yścigu sp rin  
te rsk im  n a  1000 m k o b ie t zw ycięży­
ła znana  zaw odniczka R odinow a -  
M aksim ow a. W fin a le  biegu m ęż­
czyzn na ty m  dy stan sie  p ierw sze 
m iejsce  z a ją ł m łody  k o larz  W ar- 
gaszkin, k tó ry  na o sta tn ich  200 m  
uzyskał czas 13 sek.

13 i  15 łom
W i s i k e j  

Encyklope dii R ad zie c k ie j
:est już do nabycia w K S I Ę G A R N I  „DOMU 
KSIĄŻKI- Lublin, K r a k . - P r z e d m .  10 oraz 

w szystkich księgarniach prowadzących 
sprzedaż w ydaw nictw  radzieckich.

329/K

WSZELKIEGO
rodzaju naczynia

potrzebne  do sprzedaży lodów jada lnych
i napojów  chłodzących ja k : konserwatory 
puszki do lodów, pompki, syfony szklane 
płuczki itp.

z a k u p i  
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO M.H.D. 
Art. Spożywczym i w L ublin ie, ul. K rak o w ­
skie P rzedm ieście  39.
Warunki zakupu i płatności do omówienia 
w biurze Przedsiębiorstwa. 320, K

R ze m ieś lni cza  
Spółdzielnia Kuśnierzy

W  KUROWIE
zaw iadam ia hodow ców  z okolic  W łodawy
i Parczew a, że od dnia 1 m aja  1953 r. 
u ru ch am ia  w e W łodaw ie i Parczew ie przy 

R ynku  p u n k ty  p rzy jęć

SKOR BARANICH
do w y p raw y  i szycia. O dbiór w yrobów  
gotow ych dokonyw any  będzie w tych 

p u n k tach .
Punkty czynne będą tylko w dnie targowe:

w« W łodaw ie w każdy c zw artek  
w  P arczew ie  w  każdy  w torek  

In fo rm ac je  udzie lane  są na punkcie. 302/K

PRACOW NIKA z kw alifikacjam i planisty f i ­
nansow ego, usługowego 1 m ateriałow ego po­
szukuje PAŃSTW OW Y TEATR im. J. O ster­
w y  w Lublinie. Podanie z życiorysem  sk ła­
dać w kańcęlaril Teatru. 330/K

OGŁOSZENIA DfiOBHE-
Z<U>BY

P r a c o w n i c y  p s s ! u ' x i w n » i
10 INSTALATORÓW na roboty elektryczne, 
10 INSTALATORÓW  na roboty telefoniczne, 
30 ROBOTNIKÓW niew ykw alifikow anych  
przyjmie natychm iast REJONOWE KIEROW­
NICTWO ROBOT TELEKOMUNIKACYJ­
NYCH w Lublinie, ul. Pstrowskiego 13. Pra­
ca akordowa, płace w edług um owy zbioro­
wej obow iązującej w Centralnym  Zarządzie 
Budownictwa Łączności. 331/K

Zgubiono kartę m eldunko­
wa w ydaną p r z e i P r e z y ­
dium Gminnej Rady Narodo  
wej Kamionka, p o k w ito w a ­
nie z łożon ych  dokum entów  
na dow ód o so b isty  na na­

zw isk o  W icrzchoa S tefa ­
n i ą _______  365d

ZguhJono kartę m eldunko­
wy w ydana p rzez P r e z y ­
dium Gminnej Rady N aro­
dow ej Rachanie oraz św ia  
dectw o  pracy leśnej na 
nazw isk o  Kawlak Broni­
s ła w , zam . W erech a n e , 
sm . R achanie. 361p

Zgubiono kartę m eldunko­
wy Nr 6N93 w yd aną przez 
PM RN' W ałbrzych , k sją /.tcz  
kę w ojsk ow ą Nr U59S8uO 
RKU Ś w id n ica  na n azw i­
sko Skiba Franciszek . 
_________________ 362p.

Zgubiono kartę m eldunko­
wą w ydana przez P rezy ­
dium M iejskiej Rady Na- 
rodow ej l.ub!:n na n azw i­
sko W ójcik  Alicja. 669g

Zcubiono kartę -m eldunko­
wa na nazw isk o  Okoń Sta 
nisław n, zam . w grom. 
Źniatyn, gin, H ulcze.

363p

Zgubiono leg itym ację  słu ż­
bową Nr 746 w ydaną przez 
Centralny Urząd Skupu i 
Kontraktacji na nazw isko  
Bojanek S ta n isła w . 364p

Zcubiono przepustkę stałą
Nr 5*1134 w ydana przez  
Zakłady M etalow e Kraśnik 
n* nazw isko  2em ojtek  Eu­
gen iu sz. 3<Ąp

Zgubiono leg ity m a cję  Nr 
1277, przepustkę sta łą  na 

nazw isk o  Now ak C zesła w  
oraz kartę m eldunkow ą  
w ydaną prze* P rezydiu m  
Miejskiej Rady Narodow ej  
Lublin na n azw isk o  No-  

, w ak  H alina. 660g

Zgubiono kw it składki o g ­
niowej Nr 19626 w ydaną  
przez Prezydiu m  Gminnej 
Rady Narodow ej G odów . 
K rzeski Edw ard. 664g

Zgubiono p ok w itow an ie z ło
żpnych dokum entów na o -  
trzym anie dow odu o so b i­
stego  na nazw isk o W oźnia  
{cowski W ła d y sła w . 666g

Zgubiono przepustkę tym ­
cza so w ą  na teren FSC  
na n azw isk o  Kotula H ele­
na. 6t>lg

Zgubiono kartę m eldunko­
wą Nr 47765 w ydaną przez  
Prezydium  Gminnej Rady 
N arodow ej W ilkołaz na 
nazw isk o  Soclia l Roman.

360 p

Zgubiono k siążeczk ę PKO  
na nazw isko D ziw ina Z y­
ta. 662i

Zgubiono dnia 1 Maja w
Restauracji ..H uropa” od -  
znakc Przodow nika Pracy. 

Z.ialazca proszony zw ró cić  
za w yn agrod zeniem  do re­
stauracji ,,F.uropy“ . Su-  
charenkp W ła d y sła w .

66Rtt

KUPNO SI’KZft|>A2

Sprzedam  Sam ochód „O pel 
K abed“ w dobrym  stan ie . 
W iad om ość: Lublin, Za­
chodnia 6 /3  (Rury) 665g

Sprzedam  sam ochód o so ­
b ow y Opel Ó lipia górna, 
stan dobry. Lubartów , ul. 
Lubelska 5. 366 p

ROŻNE

Franciszek M aciocha m ie st  
kaniec w si Ra^wica, gm. 
T ereszp o l, pow iatu zam oj­
sk ieg o  o św ia d cza , i t  z a ­
rzuty uczyn ion e Janow i 
Łubiar*ow l w których po­

m aw iałem  ro  o  kradzież  
blachy .są n iep raw d ziw e i 
od w ołu ję  je- 367p

N A 1 K A

O kazja! Stenografii w y u ­
czam  szyb k o  listo w n ie . 
G w aranci* . T repka — 
B y d g o szcz , O ssolińsk ich  11 

325k

T rzym iesięczn a  korespon­
dencyjna n ow oczesna nau­
ka k s ięg o w o śc i. Łódź 1, 
sk rytk a 163. 326k

Zam ienię pokój * kuchnia, 
w y g o d y  w S op ocie  na po­
dobne w Lublinie. W iado­
m ość: Lublin, Chełm ska 3. 
Rachoń. 667g

Czy jesteś
inż członkiem
T PP R ?

**<1akcji i D r ',) -  K ..lt„ M ln v  21 7 2 nn»< E k o ń n n ^ n y  * .  , 1 ' A t fm in t .t r .t j . - ,  Lublin  J-flo  U . T e ie to n y :  O rd .,k to , N ^ e l n y  3i-M. Z a .t ,ę < -a  R .d a  k tóra  I D z ia ł  P arty  n y  J4-M  S o k r ^ la n
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iMoże pomogą mandaty

Trzeba wreszcie prawidłowo 
przechodzić jezdnię

Z g rzy t ham ulców . P rzek leń stw o  
k ierow cy . N ie fo rtu n n y  przechodzień 
p rę d k o  przeb iega  n a  d ru g ą  s tro n ę  
jezdni.

— N ie u m ie ją  jeszcze chodzić L u - 
b iip ia n ie  — m ów i jed en  z k iero w ­
ców  tak sów ek . — A ile to  kosztu je  
ner,wów. B o w yobraźcie  sobie jak  
n a g le  na  śro d ek  sk rzyżow ania  w y- 
fk a k u je  ktoś z boku. I wóz się  n i­
szczy. A o w ypadek  n ie  trudno .

A by zapew nić  bezpieczeństw o 
ru c h u  n a  u licach L u b lin a  M ilicja  
O b y w ate lsk a  u rząd z iła  p rzed  k i l­
kom a d n iam i „ lekcję  chodzenia". Na 
ru ch liw y ch  sk rzyżow aniach  ulic 
fu n k c jo n a riu sze  MO zw raca li u w a - 
g ę  ty m  przechodniom , k tó rzy  p rze- 
cftędzili przez jezdn ię  n iep raw id ło ­
w o. W ielu z n ich  m usiało  zapłacić 
rnandaty .

»  *  *

W raz  i  fu n k c jo n a riu szam i MO 
id z i e m y  na P lac  B ychaw ski. Ju ż  
w  chw ilę  po p rzybyciu  n a  m iejsce  
w idzim y ja k  jed en  z p rzechodniów  
p rzesad za  o ch ro n n ą  b a r ie rk ę  i  na 
p rze ła j „m aszeru je"  p rzez skrzyżo­
w an ie . O kazał się  n im  W ładvs!aw  
S a la  zam . w kol. W oliw inów  (gm. 
,^i'zyw iczki, pow. Chełm ).

;.Ale zaraz  tą  sam ą  n iep rzep isow ą 
drogą, id ą  n a s tęp n i; J a n  Ryczek, 
ja m . w L u b lin ie  p rzy  ul. M ieszczań­
sk ie j 13/1, Zofia H a ras im  zam . w 
,Lubl;n ie  p rzy  ul. P rzem ysłow ej fi 
m ,  10, M arta  R ysak  rów nież  z ul. 
P rzem y*łow ej, W ładysław  C u z  
zam. w  R usk ie j w si (pow. łukow ski) 
i inni.

Ja d w ig a  D rąb lew sk a  m ieszka w  
S łu p sk u  p rzy  ul. W yspiańskiego 7. 
T łum aczyła  się  w ięc  m ilic jan tom , 

je s t  p ierw szy  raz  w  L u b lin ie  i 
w iedziała, że n ie  m ożna p rze ­

chodzić na ukos.

Pb zapłaceniu mandatu ob. D rą b ­
lew ska powiedziała :

— W iem , że zrob iłam  źle, dobrze 
żeście m n ie  pouczyli w  przyszłości 
przechodzić będę je sd n ię  zgodnie z 
p rzepisam i.

B yła  to' p ierw sza  m iła uw ag a  i to 
u słyszana n ie  z u st m ieszkańca l u ­
blina. N ie wszyscy jed n a k  p rz e ­
chodnie zachow yw ali się  w  te n  spo­
sób. W iele k ło p o tu  m ieli m ilic jan ci 
z L ucy n ą  N iedzielską zam . p rzy  ul. 
M ickiew icza 26/1, Na zw róconą jej 
uw agę  zaczęła w ym yślać  fu n k c jo ­
n ariu szo w i MO.

— Co to  znaczy  — sły ch ać  by ło  
daleko  k rzy k liw y  głos ob. N iedziel­
sk iej — w y chcecie  m n ie  uczyć cho­
dzić?

A le  jeszcze gorsze by ło  zachow a­
n ie  się  P io tra  L itw ina , p ra c o w n k a  
II  o d d z ia ł^  M ie jsk iego  N arodow ego  
B an k u  Polskiego. N a zw róconą mu 
przez m ilic ja n ta  uw agę odezw ał się 
a rogancko  i n ie  chciał okazać sw o­
ich dokum entów , tw ierd ząc , że ich 
n ie  m a, gdyż na chw ilę  „w yskoczył" 
z p racy . N ie  chciał rów nież  pow ie­
dzieć sw ojego n azw iska  tw ierdząc , 
że je s t to... „ ta jem n ica  służbow a". 
r>op;ero  pod groźbą w y leg ity m o w a­
nia w k o m i-n n s n e  MO p ^k ą r.ił le- 
gMym-M-ję N :estetv  w p arę  m n u t 
później P io tr  L itw in  znów  przecho­
dził n iep raw id ło w o  jezd n !ę. I znr.w 
odbyła  s :ę podobna scena. Tym  ra -  
z '”n  jedn.sk K-stor-ą zakończyła się 
w k o n rs a r i? c :e MO.

W 'o’o o?ób przechodzi ńi^n^awi-* 
dłow o skrzyżow an ie  ulic 3 M aja,

K o łłą ta ja  i  K ra k . P rzedm ieścia, 
p rzed  Pocztą . C elu ją  w  ty m  s tu ­
denci A kadem ii M edycznej, k tó rzy  
w y b ieg a ją  z  sa li w ykładow ej na  
p rze ła j n a  d ru g ą  s tro n ę  u licy  na 
skw er. T ak  np. ro b iły  T eresa  G acek 
zam. p rzy  ul. D aszyńskiego 1 m . 11, 
W anda K asprow icz  i  in n i

R óżnie  tłum aczy li się n ie fo rtu n n i 
tego d n ia  przechodnie . Np. M ieczy­
sław  B odzan  zam . p rzy  ul. L ipow ej 
3 m. 1 p ra cu jąc y  jak o  tec h n ik  w 
p rzed sięb io rs tw ie  „M ias to p ro jek t 
W schód“ ośw iadczył, iż dopiero  
te ra z  zauw ażv ł że postaw iono  
tab liczk i w m iejscach , gdzie na leży  
p rzechodzić  jezdnię. M aria  Szczy­
gieł, s tu d e n tk a  K U L -u  zam. w  Do­
m u  A k adem ick im  m ów iła po p ro ­
stu , iż n ie  w iedziała  ja k  na leży  
chodzić. G dy jed n a k  przyszło  do 
p łacen ia  m an d a tu  zaczęła się  za ­
chow yw ać n iezb y t grzecznie.

Ob. W ładysław a D ąbrow ska p r a ­
cu jąca  w Zw. B ranżow ym  W łókien- 
niczo-O dzieżow ym , a  zam, p rzy  ul. 
B iernack iego  1 m. 9 tłum aczy ła , iż 
n ie  m a n ig d y  czasu i  z pośpiechu 
sk ra ca  sobie drogę.

Podobn ie  p róbow ała  tłum aczyć się 
ob. W eronika G ozd .i^ka , p racu jąca  
jak o  k raw cow a w spółdzieln i 
„ W łó k n o -i\, a jow e".

P odobnych  w ypadków  m ożna 
by przytoczyć znaczn e więcej. B ę­
dą one ostrzeżeniem  d la  tych , k tó ­
rzy n iep raw id ło w o  p rzechodzą je ­
zdnię n a raż a ją c  sieb ie  i in n v ch  n a  
pow ażne n iebezpieczeństw o, (r)

D zięk i  zobow iązaniom  p ro d u k c y jn y  m  p o d ję ty m  na cześć 1-go M aja  — 
załoga Z B M  za trudr iona  przy  b u d o w ie  osiedla robotniczego ZO R  — 
Bronowice oddala 146 izb m ie s zk a ln y c h  dla świata pracy. Na zdjęciu:  
f ra g m e n t  jednego z oddanych  do u ż y t k u  w  dn iu  Św ię ta  Pracy b u d y n ­
k ó w  m ieszka lnych ,  b loku  N r 26, k tó ry  w y k o ń c zo n y  został bez usterek.

Akm!em‘cv Lubina nodb’ii serca
- 1 ”  ■ ' ii".....  .r-

W r o c ł a w i a

Sukcesy lubelskich zespołów  studenckich

Z A  M A Ł O  Ł A W E K  W M IE ŚC IE

P iękna  pora w iosenna  i zb liżający  
się, s e zo n  le tn i  sp ra w ia ją , że tbielu  

.m ie s z k a ń c ó w  naszego m iasta  prag-  
inię spędzić  wolne  popołudniow e  go.  
dżiny  na św ie ży m  pow ietrzu .  Na  
alejach i skw e ra c h  są luprawdzie  
j a w k i ,  ale w  n iedosta tecznej  ilości,
, w s k u te k  czego są one zawsze zajęte.

A le je  R acław ick ie  będące m ie j ­
scem  u lub ionych  spacerów l .ub l in ia .  
.kóio posiadają za ledw ie  k i lka  n iev:y-  
goĄnych, (bez oparcia), ła w ek  ka-  

. imiennych, co jes t  s tanow czo  za m a .  
Ic,.
. ‘Należałoby rów n ież  p o m yś leć  o 
us ta w ien iu  ła w ek  przy  p rzys ta n ka ch  
s im o c h o d o w y c h  z u w a g i  na  częs to ­
kroć bardzo długie  oczekiicanie na  
autobusy .

Przypuszczam y .  że  P rezyd iu m  
M R N  za jm ie  się  spraw ą ustawienia  
ł ą w c k iw  miejscach na jbardzie j  uczę-  
s~vząnyrh jak: A le je  Racławick ie ,

. Ę r a k o w s k ie  Przedmieście,  K a l in o w .  
■f.czyzńtt ,  Kunick iego  i na p rzy s ta n ­

kach a u tobusow ych ,  (et)

S h O W  O KUFT.ACH  
V  L A M P K A C H  DO W I N A  ^

■ 1 W  ruiehi k ioskach  lubelsk ich  z n a ­
pomni i ch łodzącym i odczuw a się  

.dotk liw i*  b rak  kufli .  K lienci  m u szą  
bardzo często ustaw iać  się  to ko le j­
kę  i błagalnymi  sp o jr je n ia m i p r z y ­
naglać sw y c h  p oprzedn ików  ro zko -  
szn iących  się  w o ln y m  popi jan iem  
musującego  płynu.

Brnie jest ta kże  odpowiednich  nn-  
ęzy ń  w  lokalach gastronom icznych  i 
rozfinolfoioych. K onsum entom  po d a- 
,ie sie  do w ina  f il iżanki,  a n iek iedy  
naire t  owe  n ieszczęsne kufle, k tó ­
ry c h  nie m a  w tedy ,  gdy  człowiek  
chce  się  u tiaśnie n ap ić  p iw a.

D 'ie ie  się tak  dlatego, że na tere ­
n ie  Lubllno. n ie  m ożna  znaleźć sk le .  
w t zaopatrzonego w  ku fle  ani cecho  
tiinne liw ipki. B ardziej p rzed sięb io r­
czy sp r zrd n w ry  m uszą  sprowadzać  
ten  n rtu łru i aż z  te ren u  okolicznych  
pow ia tów .

p ro s im y  k ie ro w n ic tw o  uspołecznio  
' nych  sk lep ó w  z a r ty ku ła m i  gospo­

darczymi,  ażeby-za in teresow ało  się 
tą  sprawą. (1726/1)

Stacja lubelskiego pogotowia ra tu n ko w eg o  otrzymała  n iedateno n o w o - 
czesne kare tk i  t y p u  , .Skoda“, k tóre  pełnią s łużbę  na terenie miasta.

W,stewa ohrazû ca osiągnięcia
Budownictwa Prze mys łow ego  L u b e l s z c z y z n y
W gm ?chu  L u belsk iego  Przem yk 

słow ego Z jednoczen ia  B udow lanego 
w  L u b lin ie  p rzy  ul. Sk łodow ­
skie j 36 została o tw a r ta  w y staw a  
pod n azw ą : „O siągnięcia B udow ­
n ic tw a  Przem ysłow ego  L ubelszczy­
zny". ■

W ystaw ę zorganizow ali rea lizu jąc  
zobow iązanie 1 M ajow e członkow ie 
koła Po lsk iego  Z w iązku Inżynierów  
i T echn ików  B udow lanych  w ra z  z 
K lu b em  T i R LPZ B  p rzy  w spół­
p racy  uczn iów  T ech n ik u m  B udo­
w lanego w  L ublin ie.

W  rea lizac ji zobow iązania w yróż­
n ili się : inż. W. Duda, T adeusz B us- 
sel, E d w ard  M rów czyński,. A lek san ­
d e r M uller, Ja n  S idor, Z enon M a- 
c iak iew icz i W. K w ia tkow ski.

W ystaw a je s t o tw a rta  codziennie 
od godz. 15, do 19 do  d n ia  17 m aja  
br.

W ycieczki zbiorow e z  zakładów  
p racy  i szkół m ogą zw iedzać w y­
staw ę  w  godzinach p rzed p o lu d n io -

ZoSnierski czyn
p i e r w s z o  m u r o w y

Na cześć 1 Maja żołnierze jednost­
ki w ojskow ej przepracowali dwa 
dni przy segregowaniu stali, przy­
gotow yw aniu części do produkcji 
oraz przy zbiórce złomu w Fabryce  
Sam ochodów Ciężarowych w  Lubli­
nie.

K o n ta k t te j  jed n o stk i z FSC  trwa 
już od dawna i żołnierze niejedno­
krotnie pom agali załodze.

H ie r o n im  J u r e k
^ ko resp o n d en t zakładow y

wych (należv pow iadom ić p rzed tem  
LPZB — tele fon  39-51). ,

W arto , aby  w y s taw ę  tę  obejrzeli 
p racow nicy  p rzed sięb io rs tw  bud o ­
w lanych  o raz  w szyscy, k tó ry ch  
in te re su je  zag ad n ien ie  b u d o w n ic ­
tw a. * J. S.

IV Św ia to w y  Z lot M łodzieży S tu ­
denck iej w  B uk areszc ie  oraz 
III  Ś w ia tow y  Z jazd S tu d en tó w  w 
W arszaw ie, k tó re  odbędą  się w 
tym  ro k u  pobudziły  in ic ja ty w ę  m ło­
dzieży całego św ia ta .

Szczególne p rzy g o to w an ia  do tych  
zjazdów  czyni m łodzież polska. 
Je d n y m  z e iap ó w  tych  p rzygo to ­
w ań  b y ły  n ied a w n e  e lim in ac je  S tu ­
denck ich  Z espołów  Św ietlicow ych 
w e W rocław iu . D w a dn i (25, 26.IV 
br.) ro zb rzm iew ał S ta ry  W rocław  
p ieśn iam i ludow ym i w szystk ich  re ­
gionów  k ra ju , p ieśn iam i m aso w y ­
m i i rew o lu cy jn y m i, skocznym i 
p iosenkam i radzieck im i. Na e s tra ­
dach  w  całym  m ieście  popisyw ały  
się zespoły tan eczn e  w  p ięk n y ch  
b a rw n y ch  s tro jach .

W w ypełn ionej po b rzeg i pu b licz ­
nością  H a li L u dow ej, odbyły  się  
w .d rug im  d n iu  e lim in ac ji pokazy 
na jlep szy ch  zespołów . T ysiączne 
b ra w a  i p ięk n e  nag ro d y  — oto 
w y n ag ro d zen ie  za u s iln ą  p ra cę  s tu ­
dentów .

Z L u b lin a  n a  e lim in ac je  c e n tra l­
n e  I i-g o  F estiw a lu  S tu d en ck ich  Z e­
społów  Św ietlicow ych  w e W ro cła ­
w iu  w y jech a ły : chór u cze ln iany  
U n iw e rsy te tu  UM CS o raz  24-oso- 
bow y  zespół tan eczn y  A kadem ii 
M edycznej z w ią za n k ą  tań có w  lu ­
be lsk ich . W raz z zespołem  tan e cz ­
n y m  w y je ch a ła  k a p e la  lu d o w a  te j 
uczelni.

P ię k n ie  sp isa ły  się  lu b e lsk ie  ze­
społy. O dznaczały  się  w śród innych  
b a rw n y m i s tro ja m i naszego regionu. 
W ystępam i n a  p lacach  i u licach 
s ta reg o  W rocław ia , podb iły  se rca  
jego m ieszkańców . N ajw iększy  
en lu z jazm  w zbudziły  w śró d  w idzów  
i s łuchaczy  O pery  W rocław sk iej, w 
k tó re j odbyw ały  się  e lim inacje .

N iep rze rw an e  o k lask i to w a rzy ­
szyły tań co m  lu b e lsk im  w  w yko­
n a n iu  s tu d e n tó w  lu b elsk ie j A k a ­
dem ii M edycznej. Zespół ten  so lid ­

nie p racow ał, szczególnie w  okresie  
przygotow aw czym . W ynik iem  jego 
system aty czn e j p ra cy  by ło  zajęcie 
n a  e lim ian cjach  c en tra ln y ch  I m ie j­
sca w k o n k u re n c ji tańców . Je s t  to 
w ielk i su k ces lubelsk iego  środow i­
ska akadem ick iego . D rug im  i w cale  
n iem n iejszy m  zw ycięstw em  s tu ­
den tów  L u b lin a  jes t zdobycie przez 
chór u cze ln iany  UM CS I I I  m ie jsca  
i^śród chórów  m ieszanych . I tu  
rów nież zasadn iczą  ro lę  o d egrała  
system aty czn a  p ra ca  zespołu pod 
k ie ro w n ic tw em  m g r. J a n a  D aszk ie­
wicza. 1

P rzed  op erą  członkow ie lu b e l­
skiego chóru  sp o tk a li się  z ow acją  
ze s tro n y  .in n y c h  zespołów . W szyst­
kim  p rzy p ad ły  do  se rca  p ieśn i lu ­
belsk ie  a  „ J a rm a rk  w  Ł ukow ie" 
p o w ta rzan y  by ł n a  u licach  i w  s to ­
łów kach  przez  w iele  innych  zespo­
łów, oczyw iście w różnych  in te r ­
p re tac jach .

Na specjalne zaproszenie, chór 
UMĆS uda! się  do s tu d ia  rSdiow egs 
w rocław skiej rozgłośni, gdzie doko­
n an o  n a g ran ia  w ielu  pieśni. W 
tym że czasie P K F  n a k ręc a ła  z d ję ­
cia lubelsk iego  zespołu tanecznego.

P o  pow rocie  do L u b lin a  zw ycię­
sk ie  zespoły p rzy stąp iły  do dalszej 
p racy . (w. b.)

W .Ę c e j  tre s k i  o w y g lą d  n a s ze g o  m iasta
troską  całego spole-Na Placu  S ta lin a  napełn iono  już 

wodą basen i w k ró tce  c zy n n y  będzie  
w ę ^H rysk -  Dzieciom bardzo podoba  
się ten zb iornik ,  zabaw ia ją  się  więc  
rzucaniem  ta m  k a m ien i  i śmieci.  W 
wod?ie tm dzt się róitm ież n iedopałk i 
papierosów i zapałki,  w rzucane  przez  
Ittdzi, k tórzy  nie dba ją  o w yg ląd  
este tyczny  basenu.

* * * śf

Na Placu S ta lina  za k w i t ł y  ju ż  
bra tk i  posadzone jesienią. K w ie tn ik i  
i traw nik i  są stała troską Miejskiego  
Przedsiębiorstwa Ogrodniczego■ P ra­
cownice za trudnione  p rzy  p ie lęgna­
cji k w ie tn ik ó w  skarżą  się, t e  dzieci 
chodzą po n ich rzucając ta m  piłk i  
czy  inne  za b a w k i • T e m u  w sz y s tk ie ­
m u  z beztroską przyg lądają  się  m a t .  
k i  nie  reagując zupe łn ie  na  w y b r y k i  
dzieciarni.

Na tymże placu w  ogródku  dz ie ­
c ięcym  zosta ły  rów nież  zniszczone  
s łupk i  i d ru ty  oddzielające tra w n ik i  
od p lacu  rabato . T r a w n ik i  i k w ie t ­
n ik i  będące ozdobą naszego miasta

pouiinny być 
czeństwa.

Publiczność korzysta jąca z  k io ­
sków  n a  p lacu  Stalina  nie dba o 
czystość w  m ie jscu  zakupów.

Należałoby ustaw ić  w ięcej  koszy  
na śmiecie , szczególnie  tt> okolicach 
k iosków  spożyw czych ,  (et)

M M Z o k ą d  m O $

prod.

w ęg ier-

TFATR PA Ń ST W O W Y  IM. J. O S1U R W Y :
, ,Latarnia** godz. 19.
KINA:

APOLLO  „C zarod ziej Glinka* 
d zieck iej, godz. 16. 18, 20.

ROBOTNIK „O brońca ż y c ia ”  prod. 
skiej, gOdz. 16, 18, 20.

R IA LJO  „ N ie ma pokoju pod oliw kam i"  
prod. w ło sk iej , godż. 16, 18. 20.

PRZO DO W NIK  „ C h rzest bojowy** prod. 
radz. soU z. 18.

R nertiiar kin podajem y na p od staw ie  Infor­
macji UZK, ul. PstrnwjkieKO 6 tel. 14.00.

* * *

O d czyt m gr inż. W andy M oloniewicr, pt.: 
„K analizacja d e sz cz o w a ’* — w iukalu NOT 
(ul. Szop ena  8 in. 10) godz. 18.

HYŻIRY AP1F.K:
Krnk. Przedm . 

Maja 29.
29. S talingradzka 22, 1 -g ^ * ^

Jeśli chcesz
zostać górnikiem  
lub hutnikiem • ••

Czy Wiecie, że w  pięknym  za­
kątku naszych Ziem O dzyska­
nych pracuje nad przygotowa­
niem  m łodzieży do zawodu gór­
nika rud Zasadnicza Szkoła Mi­
nisterstw a H utnictwa? Zgłosze­
nia chłopców, którzy ukończyli 
16-ty rok życia  przyjm uje już 
dyrekcja szkoły. K ierujcie je na 
adres: Zasadnicza Szkoła G órni­
ctw a MII Złoty Stok. ul. X Maja 
19 (tel. 33). Szkoła zapewni Wam  
pom ieszczenia w  internacie, w y ­
sokie stypendia I dobre warunki 
nauki.

Podziękowanie
R ed ak c ja  „ S z tan d aru  L u d u "  w y­

raża serdeczne podziękow anie  k ie ­
ro w n ic tw u  FSC  im. B olesław a B ie­
ru ta  w L u b lin ie , a szczególnie głów 
nem u technologow i zak ładu  inż. E d­
w ard o w i Palaczow i, k ie ro w n :kow i 
la b o ra to r iu m  sk ra w a n ia  m eta li inż. 
S tan is ław ow i G ruszczyńsk iem u i 
k iero w n ik o w i sekc ji k o n s tru k c y jn e j 
działu  narzędziow ego  B ogum iłow i 
K ądzia łko  — za w y b itn ą  i o fia rn ą  
pom oc w  p rzep ro w ad zen iu  zo rg an i­
zow anego p rzez  naszą  redakcj®  k u r  
su  stach an o w sk ieg o  d la tokarzy , 
k tó reg o  tem a te m  było  sk raw an ie  
m eta li nożem  K olesow a.

W ym ienien i in żyn ierow ie  n ie je d ­
n o k ro tn ie  ju ż  zadokum en tow ali 
sw ój a k ty w n y  stosunek  do sp raw y  
rozpow szechnien ia  now ych  m etod  
p ro d u k c ji i zasłużyli sobie n a  m ia ­
no p ion ierów  p o stęp u  technicznego
n a  L ubelszczyźnie.


